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Rzeczy,zawarte w niniejszym /drugim/ zeszycie naszego 
wydawnictwa ” Zbiór wierszy ”, ułożone sa ze specjalnym uw­
zględnieniem dwóch tematów: Roku kalendarzowego z jego ^wię 
tąmi,obchodami i porami roku i Podróży po Polsce-szczegól- 
nie pomocnych przy inscenizacjach.

Oczywiście nie.uwzględniono tutaj wierszy na różne ob- 
cnody i uroczystości,drukowanych już uprzednio w naszych 
^materiałach do prac.kulturalno-oświatowych”. Zastrzeżenia 

tłumaczenia niedocięgnięó,podane we wstępie do pierwszego 
zeszytu”Zbioru wierszy”.- w dalszym cięgu obowiązują. Do- 
c iodzi tu jeszcze wyjaśnienie,źe strona graficzna tych wy­
dawnictw nie może byó niestety lepsza ze względu na wojenny 
gatunek woskówek i farby, o które jest - jak wszyscy zdaja 
sobie sprawę - coraz trudniej.

POLSKA Y.MeC.A. .TE FRANCJI
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Ni5 chcemy C_. snę naprzykrzać modlitwa 
Boże, me eh certy skomlećlani płakać - 
prosimy byś nam -do broni' ’' już krzyknął, 
vj powrotu.? j di adze byś dał nam odkwitnąć 
żołnierskim czynem co godzien Polaka

Nie oh ceny cudów,jeszcze .oh nie trzeba, 
póki my żywi nio zginęła jeszcze!

■■ Ale nam ciężą : nae obie nieba, 
ale nas dławi kes meswego chleba, 
ale nas inę :zy ta od Swoich przestrzeń

Daj nam najwyższe: wracać i zwyciężać, 
lecz w krwi każ płonąć,nie w modlitwy słowach! 
Potem nas zespól i w zgodzie zachowaj, 
w pług? stal zamień' naszego oież-i
i pozwól Polskę kochać,by budować

Wspólna tęsknota a jest jej tak dużo - 
to nasz jest wiatyk, sztandar i drogowskaz; 
Pięści ścisnąwszy i oczu nie mrużąc, 
w ślepia wprost patrząc szatanom i burzom 
dej j.ść nam,panie bo’tam czeka Polska

Zwoi nie naprzykrzać Ci się modlitwami 
ani Twej łaski do cudów nadużyć - 
prosimy tylko.byś chciał jak dynamit 
rzucie Twe hasło do walki a samym 
resztę nam zostaw.bo my przecz nie tchórze!



Emil Zegadłowicz

WYŚCIG PRACY

Minął czas marzeń - giń,kto się żali!
Słonce jaśnieje, już niema słot. 
Dziś nam potrzebne ramię kowali, 
W kowadło czynu walący młot. 

Jeszcze podudnia w pamięci mroku 
Wyścig zwycięskiej,serdecznej krwi - 
Lecz go zagłusza żywy rytm skoku 
Praca dorodnychfsłonecznych dni.

Sta"’ pokrzepiony ojców ofiary
Z twarzą podany w złocistość zórz;
Wolą hartownej potęgi wiarą 
Nową, radosną historią twórz!

W wartkim turkocie życia kolei,
W lśnią cyn błyskaniu stalowych szyn 
Pędź poprzez burzą i skroń zawiei 
Do wielkiej stacji zoiorowej: CZYN!

Cto się kłonią uprawne łany, 
Pachną" zielenie wysokich łąk.
Pełnią się mlekiem i miodem dzbany: 
Obfitość ziemi - dziełem twych rąk.

Miasta olbrzymie, tętniące, żywe 
Pracą potężną tysiącznych rzesz. 
-Złuczonyeh mostów napnij cięciwą: 
Mierz niebo ostrzem natchnionych wież, 

W wyścigu dumnym twórczej miłości 
Życie na radowe 1 pracą dziel - 
Aż ci sio ziści nieśmiertelności 
Szczęsnej Ojczyzny najwyższy cel.

Talu Kurek

RZECZ POSPOLITA

^owa jest słodka jak miód i o tra jak miecz.
Kazano ludziom słowami jak wierszem rozkwitać. 
Niech się odsuną ludzie i niech przemówi Rzecz 
Wielka i Pospolita!

Chcemy kuć przyszłość prostą i zwykłą 
bez wschodów i zachodów.
Gwiazdy nad nami więdną i kwitną, 
są. aniołami narodów.

Żaden anioł nie napoił nam oczu bezmiarem i szczęściem 
gdy nocą zboze wypadków szumiało w gwiazdy jak planty. 
Pyły tylko usta nasze dzwoniące boleśnie.
My nie płaczemy jej,plączemy nas,was i -tamtych.



Od łez- szczęśliwa.paóhnącą sokiem żywicznym 
złowili cię ludzie z czerwień i biel spowita.
W tobie jest ból i rado/Ć rzeczy niezwykłych i licznych 
któraś jest sama Rzeczy Pospolita,

od. ciebie to nas,tragicznych poetów,miłość nieszczęsna pali, 
i.a tobie rośnie soozyócie zielony trawnik zdań,
Ar,o ziemię, rozpogodził w widnokrąg i zawiesił w dali?
Nie wiemy komu śpiewać i jaki wyśpiewać kraje
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Owinąć cię miłością jak rzecz pospolita.
1 nieść ost rożnie, jak rzecz niezwykłą.*
Któraś jest węglem i żytem, 
któraś jest słońcem i igłą.
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jest_ słodka jak miód i ostra jak miecz.
Ka./..ludziom słowami jak wierszem rozkwitać.
Na ech s j.ę odsuną ludzie i niech przemówi Rzecz 
Wielka i Pospolita.

KunsOman
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SWIJJTO LASU

To było wczoraj - 
biała krew7 na siekierach - 
szubienice ciosali toporem — 
ktoś umierał.

Potem? trumny sosnowe, pr ost e - 
w trumnach serce czyjeś zamknięte. 
Na cmentarzach wyrosły osty - 
dziś jest święto.

Więc kłaniamy się krzyżom starym 
na zapadłych zapomnianych mogiłach. 
Szumią zielone sztandary 
o tym., co było...

Szumią chorągwie zielone
• modlitewny szelestny chorał 

powstańcom w lesie uśpionym, 
żołnierzom pochowanym w boru...

Dziś karabin wam nie zacięży 
drzewcem z naszych ciał wyciosanym 
ku niebu rośniemy potężnie 
mo car n y m i ram i on am i...



Dzid się pniemy wyżej i r.yżęj 
wierzchołkami sięgamy nieba.- 
szubienic,trumien i krzyży 
Już nie potrzeba!

Burzy się modry Bałtyk, 
tańczą spienione fale.
Cóż nam wichry»burze i szkwały? 
Płyniemy dalej!

Łopoce nad nami bandera
• Bywaj srebrzysta wodo!
nie żal nam dzisiaj umierać, 
modrzewiom i dęb om i jodłom!

Dobrze jest sz upięć drzewom 
nad kwitnącym pszenica łanem, 
błogosławić wieczornym ópiewem 
chatom drewnianym.

Dobrze jest z białych kapliczek 
patrzeć oczyma świętych, 
rzeźbionym w drzewie obliczem 
pogodnie uśmiechniętym...

Szumią sztandary zielone 
modlitewny. szelestny chorał... 
las ku słońcu wyciągnął ramiona;
czas zapomnieć,co było wczoraj...

Jul ia n V?ołos zynowski

LATO

Siano zwiezione r stogi - jechało losem i polem, 
minęło kierunek rzeki,nad która rosnę topole - 

minęło i zachód słońca,a te raz»okryte zmrokiem 
pachnie spotniałym wiatrem, ciepłym 7 ieczornym obłokiem.

Sieci kąpały się w rzece ¡po dnie się włóczyły od Ówitu, 
nasiąkły różowym mułem rzecznego sennego koryta -

“Dyrzitciły na brzeg srebrne płetwy ryby w powietrzu drgają 
a samejak piersi wyssane,zawisły spoczywać na łące.

Czas teraz przyszedł kąpieli i czas wieczornej modlitwy, 
fale sto stają nieruchomo, podobne do strun óplącej cytry - 

Spada j ą zgrzane zaoąski, zanurzając dz. iewczę-ta w rze cc, 
rozwiązują chłopcy rzemienie, uwalniając p. sy i plecy.

Niebo -■ w.odzie/odbija płynącą zapowiedź deszczu, 
dlatego trawy się czają i k laty ustomi cieszą.

Bydło przed''burzą ner. owe elektrycznej napasło się trawy 
niepokój napełnia ci oczy,jak wiatr sąsiednie dwa stawy.

. r ’ .HÓ.v
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J LIPCOra SŁOŃCU”

W lipcowym słońcu rozkwiecona łęka, 
pszczoły miodami karmiąca pasiekat 
powietrzem płynie słodkich woni rzeka, 
z nieba perłami dzwoni pieśń skowronka«.

Żywicznym tchem oddycha bór, Z daleka 
strumień bulgoce. Ziemia skroś przesięka 
żarem Hen z gór się szerzy pogłos dzwonka: 
to, zd£ się, ziemia przyzywa człowieka !

Zjawia się - Kosiarz, Ciężar stóp w nię wgniotą . 
Olbrzymim stępa krokiem. Pierś mu goła 
zza brudnej pi ' , i owd ■ kosmata

Staje.. Oburącz ścisnął żerdż i bosę 
wysuwa nogę wprzód.- Na gis w pól koła 
•wziął rozmach wstecz - i przedsię runął kosę!

Kaz im ierz Wie,r zyński

POŻEGNANIE LATA

Ani się spostrzec można, jak ten czas ucieka, 
Tak w niebie coraz wcześniej wieczór się zaczyna, 
W kotlinach, mgła zalanych, leż^ stawy mleka., 
A z traw, jak siwa broda, zwisa pajęczyna .

Niebo jest jakby wyższe i jaśniejsze noce’, 
Gwiazdy strącone lecą* w kurzawie promieni, 
W sadach słychać , jak głośno spadają owoce. 
Trudno - lato się kończy, nic tego nie zmieni 

Rankiem fta pajęczynie drży spłakana rpsa 
I stacza się po nitkach na dół bez szelestu, 
Słońce popod gałęzie spogląda z ukos:.?.,
Puste gniazda już widać przez gąszcze agrestu . 

W ogrodzie został tylko słonecznik jedyny, 
Z twarzą czarną jak murzyn, stoi opuszczony, 
W czerwieni płonę jeszcze grona jarzębiny, 
Które pod wieczór z krzykiem oskubują wrony.

Nie będziemy ’już lecieć w niebo na huśtawce
I zabawa łt w zielone tł już się nie powtórzy,
Na strychu wyląduję szczęśliwie latawce. 
Wracając z pod obłoków po długiej podróży.

Dc z< toki zawija wielki okręt lata, 
Jesień rozpina żagiel, wiatr już pędzi za nim 
I słońce w ciepłe kraje z ptakami odia ta : 
Tak widać uchwalono na sejmie bocianim .



Józef Aleksąnder_Gałuszka

DNI JESIENNE

I idp dni szare
za dniami niezmienne
zacichłe przygasłe wpółzmierzchłe i senne 
jak w krepach złociste sztandary: 
żałobne dni szare

• jesienne -. ,■
I wloką się mgielne 
jak dymy kościelne
i sunę nad ziemię jak duchy 
dni smutkiem nabrzmiałe i bólem 
dni mgliste jak bielmem 
oślepłe star'uchy 
odziane w koszule 
śmiertelne..,

I sunp dni senne
jak ziarna różańca
w pożółkłych schorzałych mdłych palcach - 
jak słowa spłowiałej nowenny - 
jak ciche miarowe tyk.-nie zegarów 
nieważkie codzienne 
a śmiercig brzemienne: 
wypełzłe dni szare 
jesienne«...

I idp dni ciche jak rzędy szarytek 
o twarzach od gromnic promiennych 
i bielę kornetów szeleszczą po niebie 
wyblakłym dalekim przestrzennym - 
/a oczy ich sannę powiekę przykryte/

I sunę dni szare jak rzędy szarytek 
w gromnicach - w pogrzebie 
jesiennym,. ,

WacłąW-Szelążek

IDZIE JESIEŃ

Płonp złotem brzóz warkocze, 
Białoplennych brzóz,
Idzie jesień nockę chłodnę, 
Eankiem biały mróz.

Idzie jesień złotowłosa, 
Przędzie srebrny nić - 
Sr itka białę otulone 
Liście w ziemię kryć



7 -

f Cf«i> r o » v u 
Idzie w płaszczu krv;ip zbroczonym. 
Sieje gradem kul, 
Niesie mór i śmieró w zanadrzu, 
"ękp,łzy i ból.

Jesień«..Polska,cicha jesień-. 
Płonie stary bór,
Stoi v? 1
Opuszczony dwór-.

wioski jeno same zgliszcza, 
r górze dymu słup, 
A na polach stratowanych 
Koło trupa trup. •

Hej , j es lenny. wichrze lotny 
Strząśnij liście z drzew! 
Niech osłonią grubym płaszczem 
Ip niewinny krew.

Nit-oh otulp siwe szrony
Ty c h j uź ;; r ije c?>nym śnie... 
Idzie jesień kirejn, strojna, 
Krwawp kosp inie.

I . aid: i 
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Nosimy dziś serca jak urny z popiołem, 
nad którymi ule chylp płaczpce anioły - 

Jako łzy rzęsiste przez anielskie twarze 
sypip siv liście świata całego cmentarzysk - -

W niebios klepsydrze od zenitu do nadyru 
szeleszczą, szemrzę. liście złotych ziaren żwirem - -

Na grobach zmarłe serca odkwitaj^ w złocie; 
pełgajp ogień kami jak kwiaty paproci - -

Jako Ducha Świętego jeżyki ogniste
nad grobami s i£ wznoszą światłem wiekuistym - - 

Zakonnic mumie-tv;e rze v. śnieżystych kornetach 
przy kweście zapada jp w żółtych gromnic letarg - -

Na lśniace5 zimne tace upada grosiwo:
na.światło dla umarłych i na chleb dla żywych - -

L wklęsłym zwierciadle niebios jak kropelki rtpci 
drżą i zimnie serc płomyki Wszystkich Pańskich Świętych 
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Gdy na dworze wszystko skrzepło, 
w Izbie miło,swojsko,ciepło.
Z czerwonego paleniska 
płomień głowni skrami pryska, 
blaskiem złoci się świetlica... 
xciła będzie wieczornica! 
Dziewek rój kwitnący,ś- ieźy

M
.

"szedł się razem po wieczerzy, 
spędzić czas przy wspólnem dziele.

Poznosiły swe kpdziele, 
a staruchy r>- młódek grono 
siadły ... Kręć się,kręć,wrzeciono.

_ noi 1

ffiandą^ kiła szew s ka

GRUDZIE

Skarży sie klon: Odarto mnie z odzieży! 
Z pozłocistej , królewskiej szaty ...
Skarży sie polny głóg: - Gdzie moje kwiaty 
Uszędy śnieg biały leży...

Siaduję sosny: - Igły nam poszarzały! 
Na rudych pniach sppkana koral ... 
Nad wodami Je oza wierzby z wieczora: r*v J s -i • •Wichry nam włos zielony zwiały.••

Sztywne olchy i osiki drżpce
Na jednakp zawodza nutę:
Otośmy ze wszystkiego wyzute,
Otośmy żebraczki konajęoe!...

' Niatr wtóruje żałosnej gromadzie, 
Pod komendę objpł drzew chóry - - 
Powolutku śnieg sypie z góry - - 
Na szkielety drzew całun kładzie - - - 

♦ aJtioP

Teofil Lenartowiez

WIGILIA
• •» v • r wig. aioóe- a 7 n

Pamiętacie Wigilię w miłych braci kole? 
Na samo jej wspomnienie skakało pacholę, 

jakpż niecierpliwością wyględały dzieci 
Tyhło na modrym niebie gwiazdeczka zaświeci! Tl<A4-z, „__ ___ ____ . .. .ELeżto w owe czasy sprawiały uciechy: 
Choinka ze świeczkami,z złotymi orzechy, 
Pełne rumianych jabłek cynowe półmiski, 
Opłatki,z których siostry kleiły kołyski! 
Jakeśmy się cieszyli »ujrzawszy przed świecy. 
Na opłatku Jezusa z Przeczysty Dziewicy! 
Pamiętacie to wonne na ziemi posłanie, 
'Gdzie się dzieci swobodnie tarzały po sianie,



A rodzice -wróżyli z pszenicznego snopka 
0 przyszłym urodzaju poczciwego chłopka? 
A potem ledwie kogut,co z swego poddasza 
Donośnem pianiem północ w chałupach ogłasza, 
Uderzył się fro kokach żółtemi skrzydłami, 
Jak niesłychana radość podrzucała nami! 
Biegliśmy na pasterkę,gdzie na wiejskim chórze 
Śpiewaliśmy kolebę jak skowronki w górze, 
Spoględajęc z okienka, rychło anioł Boży 
Siecznej jasności wrota gwiaździste otworzy 
I w blasku,jaki oko wytrzymać nie zdoła, 
Ukaże patryarchów 1 aniołów-’ koła.
Pomnicie,jak wróciwszy z kościoła nad ranem, 
Paśliśmy bydło zdjętem z pod obrusa sianem, 
Które tej j< dnej nocy po oborach g?;arzy 
0 losie swych poczciwych starych, gospodarzy. 
0,jakże nas cieszyła owa z gwiazdę szopka 
I wesoła kolęda wiejskiego parob ki, 
0o przebrany za tura wtaczał się przez progi, 
Konopnę kiwał broda i nadstawiał rogi 
1 póty mruczał niby od wielkiego głodu, 
Póki mu nie wynieśli Kołacza i miodu!

l.opold Staff~
^bijpA

Niedobrze się, niedobrze dzit je w mgłach,dżdżach zimyl 
-Vyśl mamy złę, marko tnę,niemrawę, stroskanę, 
Lcc^ dziś,gdy GrWiazdka błysła,w głos zgodnie nucimy:

Oj siano! Oj,siano! 
Niedobrze jest»niedobrze! Brud,błoto,ulewa*.. 
Patrzmy co się dzieje, i w leku truchle jem. 
Lecz uparta nadzieja dziś v. duszy nam śpiewa:

Betlejem! Betlejem! 
Noc dzisiaj się przesilę^noc najdłuższa w roku. 
Może się też przesili męka,co nas nęka?
•awodzim co sił w płucach?z dzikim ogniem w oku:

.. . Staje nkal! Sta jen ka !! I
1 ybscz,Dzieciętko drogie,najmilejgze z dziatek! 
Grze/^aiśmy Ujszyscy winni! Aleśmy nie zwierze. 
Euszę tobie oddajem, jak mienie osttek.

Pasterze,pasterze! 
Mfdrcy-Ć przynieśli mirrę;złoto kadzidło, 
A my,a$ wilków gorsi? Nie dacyż nic tobie?
Ożyliśmy to podlejsi i gorsi niż bydło-

rół z osłem przy żłobie 
Czyz gorsiśmy, niż wszystkie pogary, celnik! , 
Judasz,faryzeusze i jawnogrzesznice?



Pckaż-*no Panie Jezut żeś Pan nad Panami!
Żeś darmo się nic rodził, źcó tu nie przybłęda ! 
Czy chcc y, czy nie chce y, zrób porządek z nami- 

Kolęda ! Kcleda I ’ ■

7dz i sław Kun st man~------- ----
WiM^JEIEŃ 30’2300 NATOD-.UNIA " z
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Kszystkc jest, jak przed rck-len: 
na szybach srebrne kwiaty 
i ten sa obraz w ramach okien; 
ś; iat biały, jak opłatek ••••

Będ...ic wilia ! - Uśmiechnę się ludzi? 
do świętec.nej zasiędy wiec trzy

“„go- łowiony grudzień I .... 
7/ żłobie leży - kt*ż pebieży . 
: na cudzej ziemi w>*r*d obcych

¿/i

<
J & • .

♦

£1

r*

leni,
♦ • • •

k.

błogo- łowiony grudzień !
W T- 4^-di. T .1.. >-J- » — -

Pomyśl : 
tacy jak ty m.łodzi chłopcy 
i a-łe dziewczęta 
zaśpiewają te sarnę kolędę.

Pamiętaj : bjodg 
ludzie smutni, opuszczeni, 
niepotrzebni ni ko u • 
i nikt z nimi siewa nie za 
nie zaprosi do swego domu

Uct dc ręki biały opłatek, 
ycim-ćbyś nawet nie miał g z
i życz szczęścia całemu ściatu 

’ ’ się wszystkie
' • ■ t

• • ■ i *> ’ ,

• 1
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serca r^zwe-.celę! .... 
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X UŁAŃSKA KOLĘDA

- poprzez adwent za

Hej, 
by w ‘•4 . *

od 4

f 31 do

gwiazdę patrzymy
. Narwiki i Tobmki, proez lata i zicy
Hej, kolęda - a przed na. i szlak jeszere tai: 
upał piasków, z dr w- Rosji i szkockie szarugi 
kolęda - my dcjdzie y z zachodu czy wschodu, 
usrszawie Ci do żłóbka, sprowadzić Herodów 
Hej, k?lęda - dzi1 stajenka b.mbami zwalona, 
więc gdzie sobie Jezu pójdziesz ? Przystań lepiej 

-traszny, ni Egipty obce 
, doprowadziła, 
wymościmy, wtulimy Cię

y.

długi

»-
Żaden Herod na »nie 
p ó j dzi em, p rze j da ie m

Siankiem biedkę
u od Główkę tornister do

♦ • 1 *-

do

3

**.*•-.bo my dziarskie chłopcy 
derki, 

a pić to z manierki
■ - • *
•Stn ... ■ u1♦
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A jeść to sucharów garstkę/ lub z konserwy gulasz
.riesz ? I nie będziemy strzelać, gdy Ty będziesz lulał 

Na^biwakach -bę dzień siadać wokoło ogniska 
0 ^’ oich pogwarzyć trochę - proste my ludziska -

j-k by Ci na płacz było, to będzie.y śpiewać 
tas ćichutko, że tam czeka Haniś czarnobrewa, 

Ze taj katuś . do modlitwy drżące składa reoe
__ y° - nie będzie Ci Jezusku lepiej niż w stajence'? 
Czasem to w przyczepce bodziesz, czasem w czołgu jechał, 
bo my teraz , sa bez koni, to - ci jest pociecha ....

Tak..e teraz my ułany, bo dziś grunt to motor - 
lecz C.._ za tc- w Polsce damy konika jak .złoto 

Ody wyrośniesz taki duży, aż pod izby pułap. • ' 
I dostaniesz od nas szablę, będziesz polski ułan

Bd azie sz szablę i Łstrogi najprawdziwsze nosił 
. na Paniętkę, ześ się do nas ochotniczo zgłosił 

w zostaniesz raz na zawsze wśród polskich ułanów - 
no, a teraz razem, z nami żurawiejke zanuć

i tak sobie Jezu pomyśl w ułańskiej kolędzie, 
Czy nie lepiej, niż gdzieindziej., Tobie z nami będzie • • •

drzej Chciuk
LlGIlIJNY

na i

Cię z w

•lice do nas dziś nie przychodź 
kiedy tyle- dziś 
Modlę się chciej 
zwiozę Cię

He j, kol,e da, kolę d 
i ciemno w pustej s 
o, Jezu z mojej szopki-, 
bo Cię &jgtce żabi ora

0, Jezu, dziś 
r-ucę Ciebie wprost m krzyż ze sianka Bet.leje
- Nie. czekam na Cię z wilia polskie j struci 
iiaprózno w gwiazdy patrzę, bo brak już nadziei

- ~ -jak trudno nie łkać,
wspomnień, a my w nich sam otni . 

zaczekać, aż w nasze Jasełka 
z pierwszej g? ia dy, młody polski lotnik

. 7,Ado?u ły- chłop czym szopkę Ci przyniesie,
oy złozyć lepsze dary niż mirra i złoto - 
złożę Ci, mój Jezuniu, moje serce: wrzesień ,

.... - hej, kolęd tęsknoto .... 
Ci nieraz blutnił

> czy w drutach niewoli
• lulajże - a później
z podartej stanioli

»• •• • - kola do . dziś cicho 
opce z podartej stanioli - 
---> dziś z nieba nie przychodź, ,
i zamknę w niewoli ...
nie przychodź . bo spite żołdaki

z ..ukłem

złożę Ci, 
jak opłatek złajany 

Kornie wyzna-: na,ucho, że , 
w dniach i nocach czekania 
i zaśpiewa... Ci drżąco 
zaświecę Ci mą skopka

Ważcie Ciebie za rękę: ” Chodźmy do znajomych 
kolędować radośnie, że Herod już nieżyw M - 

przed jasne oświetlonym przystaniemy domom: 
hej. kolęda . kolęda zwycięskich żołnierzy

nie, że Herod już nieżyw łt ~ 



Głos nam będzie z radości i na mrozie chrypieć, 
v? śniegu z nogi na nogę przestąp ować będzień, 
a oni na- wyniosą coś przegryźć i wypić
i całę rozśpiewamy Polskę w tej moledzie ....«

Antoni Malczewski
POLSKIE ZAPUSTY

Lly sobie jedziem kuligieia
I w noc i we dnie
Wesołe, szalone, przednie:
Maska twarz kryje ,

A kto chce wiedzie6,
Sk^d my i c^yjc -

To odpowiedzieć
&iie chem i krzy kiem I 

Szczera ochota 
Otwiera wrota, 
Bo krakowianki

I pielgrzym stary, 
Żydzi, cyganki

Uderzy w pary, 
Wróżki, dyabli - nie oszusty

A puhary •

Lecim saniami
I jadęi z nami 
7/rzawa, śmiech pusty :

Czy znasz ty polskie zapusty ?

Adam Kowalski
MATCZYNE BECE

4

Pamiętasz, jakeś się u kolan.matki 
Papierowymi bawił żołnierzami ?. 
Jak 'iatr przez okno wpadł i z^ibtł 
A tyś zalewał się łez strumieniami 
Koiły wtedy troski twe d iecięce

Mat 

ci wojsko,

czyne ręce



k później.. pó’nicj, gdyfe już był harcerzem, 
Ileż to w domu było a barn su,
□dyb się sposobił do pierwszej wyprawy

» daleką drogę. do blismi ego lasu ....
Gładziły jasne włosy tvje chłopięce

Matczyne ręce 
Ty nie wiedziałeś; że o los twój troski
Cap sto matczysko biedne ze snu budzą.
Ty* nie widziałeb, jak do krwi otarte, 
Dla ciebie.- synu., ofiarnie się trudzą, 
>7 ci/zgłyMi kłopotach i cięglej udręce ,

Matczyne ręce 
Gdy cię zawsze przygarniały czule,
□dyń był w chorobie, s utku, lbb potrzebie.
Ono zło wszelkie od cię oddalały,
Aż na żołnierza wychowały ciebie, 
U a rdecznej trosce i codziennej Ąeoe

Matczyne ręce
A dziś samotna tęskni stara ¡ntka
7a synem strojnym w mundur 'wymarzony, 
Pa-iętaj o ni oj., pisz czysto serdecznie,
Niech otwierając twój lisy upragniony 
Znajdą w nich jasną swych nadziel tęcze

Matczyne ręce 
A gdy, żołnierzu, nć urlop przyjedziesz, 
Jako dojrzały już dziś człów »ek czynu, 
I matka dłonie wycięgnie ku tobie - 
Przytul je mocno do u^t swoich, synu, 
Ze czcię największą ucałuj w podzięce

Wtszyjje rt*ęy&

Marian Piec hal
""............. PCMJTK

Miasto dzisiaj jak bystra i wezbrana rzeko.
Ulico - ponad rzeka przerzucone kładki, 
wczoraj każda z nich jeszcze obca, i daleka, 
dzisiaj wszystkie prowadzą na grób mojej Matki .

Jak to było ? Ano zwykle. Tak.- 
Wielka dojna . Adowa. Dzieci dwoje.
Palców dziesięć • Puls w maszyny takt. 
Brud .i chłód i głód zrobiły swoje.

Kaszel w resztki wplatany płuc 
wciąż się szarpał jak plus na obroży, 
Sił nie miała-, a ¿oby go zmóc.
Coraz słabiej było ,. < Coraz gorzoj ;...
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Tu i tam 4 4„
T7t o dy p c czu łem w sobie 
■wtedy zostałem poeta**• ¿7

iumarła.- A za oknem świat 
rósł, olbrzymiał i jak zwierzą straszył. 
Brat mój wtedy osiem liczył lat 
a*ja byłem uczniem drugiej klasy P ’

Ealsj - sami - jak bczdoim e psy ,acsj
I znowu tu i nip t-u *,

boży błysk .
OL- ‘ ;

•V

PILSUDSKIf ,
Gdy w pałacu przed sobą staniecie oboje,
Juz ty go nie uwiedziesz, ani go nic skusisz, 
m wszystkie dziwne gusła' i uroki twoje 
TVyzgrzyta ci _pz?zez zęby swe uparte - misisz o

? c rwo w wypalonych, przydrożnych ogniskach 
i op^oicw tycich szukał i śladów pochodu, 
n war^> co cichły na pobojowiskach,

. Pocsu-Ucha^ całą prawdę r.jego rodowodu o
Nie skłamiesz BUj nic zełżesz swej plotki papuziej, 
A gdy. ci spojrzy ~ ------ - --
Watykan zamknie 
Europa się

Ś2

•- '•w
Podciąć mi 
I historię* wypad

nic zcłżćsz
w oczy •“ przeraź się i przyznaj i 

omna, odjada Francuzi, 
zaomiojs., on szepnie: ojczyzna ao e

go > niech ylsci, niech j / '■ porłoje
\iiv Jhip^V?z,i Pai*ad£ tysiąca swych szabel i 
łamiętaj 4 ,v twoich dziejach on jeden sie dzieje 
f^pruwa czas i krzyczy z pod zieii, jak kabel, 
słupy czarnych; bezczelnych szubienic

. Jzib z kazamat na wiatry,
heroiczny mój dramat odrzucił swój wieniec. 
Juz pali siei Juz w ogniu stanęły teatry i 

Już zerwali się wszyscy, z po.łudnia, z północy, 
Do nowych stolic radio.przebija się w górze I 
-racajcie ciigranci 4 Przylećcie pruscy

Rn t„ =<c »J oudzozlrąsicloh emeiltarzg bło^osła^ló bu we ! 
Bo tu.się Bóg na polskim Mazowszu rozpęta. *
Siedmiogrodzkie powietrze’pr'ywoła Ba’ Sry\
Już dzwonią wszystkie miasta 1. Uozlsgry si p święta !

Uciszcie się i Kloch z Litwy zaszumią mi bury u
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CZAhNY MAJ

'7tem śpiewające drzewa pochyliły głowy 
I przeszył noc majową wiatr listopadowy. 
Tćkie^ał liście z gałęzi i uśmiechy z twarzy. 
Pierwsze krople. Azy pierwsze. Nie sterajcie szarzy 
i nie szeptajcie wieści w skamieniałym mieście, 
Lecz czarną drzazgą w sercu w życie ją ponieście , 
By atom owej chwili zawsze mieć w ukryciu , 
Bo przecież taka wiosna jedna był i w życiu .

Pamiętasz ?' ..szystkio mózgi długo w noc się pala. 
Przed nami leża myśli porąbane 2 żalu , 
-Tak woda poprzez palce, w przeszłość nam przecieka, 
0;czynna, co ¡się zrosła z Imieniem człowie&a «

Już inne kra j^ razy,. IXAś inaczej dyszy 
Brzezina rozbielona wbród piaszczystej ciszy, 
Inną me Iudię w liściach n c s i grusza stara, 
Gdy brodzi po mcnary w pszenicznych pożarach , 
Inaczej kleszcze słowik w jaśminach ks^r-t/c^ 
Gdy z poza tłumu liści nocą się zachwyca - 
jestem •. obcej krainie, Gdzie skieruję kroki ? - 
Ojczyzno się rozdarła na Polskp i 2,włóki «,

Ubogi, jak pod krzyżem na wiejskim rozdrożu ... 
przecież Ja nie jeden, jeno kropla w morzu *

Bak i yrasta dzień czarny ponad białą nocą, 
Seria d,wonóv i ludzi w powietrzu trzepocą. 
Historia blje w żyłach-. .7 ciałach naszych krąży. 
7/zbier-a nurteu.? przrz tajne pieczary się dręży • 
I porywa 1 wali, jak pow&di po błoni, 
j-ż u srebrne dno duszy kroplą krwi zadzwoni . 
3tbj I Czy w sobie to słyszysz ?

Oto wszyscy słiszą « 
1 odkrywają, głowy, by się na kry A wszą. 
Ptactwo żałobnych druków, niby czarne kruki.
P oć dc s z czarny tłum bez twarzy? głowy, buty, bruki. 
1 znowu się na dwoje Ojczyzna rozedrze .
Patrzymy o

Milczy trumna złożona w Katedrze. 
Szayy. jax stclha roli, jak .... ziemia...........cochany.
Zasklepiły sk ck-ieje w cztery wr <kie ściany., 
Odchodzimy. ..urok w ziemię., j żjzną tajemnicę. 
Tak idziemy przez życie, idąc przez ulicę« 
‘jiabi ■ < . . . . . „rgę targa .

c 7 ; . opłatek nidclLuo na wargach •
Gdy w zaułku przyszłości już znikniemy tłumnie 
One jedno nam starczy za wszystkie komunie „
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Tobie, Ojczyzno miła, 
Wszystkich sił moich siła 
I serca mego krew 
Na twój najpierwszy zevj .

77 czas 'wojny 
Niech wawrzyn zrywa sławy 
Kój miecz w bitewnym dymie, 

Twe nieśmiertelne im i
”7 zwycięstwa idąc 
Oręża niech nie złożę, 
Póki mi nie da Bóg 
Ujrzę6, jak ginie wróg .

Że we dnie, 
UstrzBgg od 
Każdy Twych 

n ie

'.7 po Koju - moja praca
Niech szczęście Twe wzbogaca, 
Dostatek mnoży Twój
Przez ramion moich znój • 

za się krwawej

Póki

zorze , 3L ubuj ę Ci, Oj czy z n o,
Ze wszystko, co krwawiznę 
Zdobyłaś dawnych lat, 
Nie ujdzie moich czat , 

ja& i w nocy, 
prze ocy 
granic słup, 

jdę w grób ,«*.

ł.cS
Jfbf^ARŃA

• w

Dzień rośnie, jak na drożdżach, zbliża się- zrównanie 
dnia z nocę, a u nim kwietnej’ wiosny zwiastowanie .

Już po mokrych pagórkach, gdzie słońce nagrzewa, 
zielenię się listowiem rozbudzon' drzewa, 
a poniżej na łękach w radości won.ia.tej 
żółcą się- i niebieszczę przedwio senne- kwiaty : 
pierwiosnki i miodunki, zawilca i one 
wilcze łyka, przed liśćmi suto okwiteone, 
.Miejskich granic rozważni i roztropni 'Stróże, 
czarne bory paruję, jak kadzielne kmże,

-• a kędy pól uprawnych dłużę się równiny, 
gliniaste wyorzyska, zielne oziminy, 
smugami miedz przerżnięte, przyległe się kładę 
aż po kres wi dn o kręgu ,' zmo dr" o nc go bla do >

Tak ziemia żyb poczyna w kwiecistej urod-.-.ic', 
idpc z mroków i mrozów ku jasnej pogod.zic„

Lecz słońce niełaskawe ociaga sie , zwleka, 
a wiosna, zda się bliska, znowU jest da leka ; 
chmury sine, nawisie zasępiają’niebo, 
prószę śniegiem i deszczem stapia ponad gleba; 
zima się pazurami zaryła w wędolc , 
zleje mgłę i chmurami na wieś i na pola .
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Kygnajmy już zimę I Nuże, chłopcy, do roboty !I 
To6 wau w tym pięknym dziele nic złudzie ochoty . 
Ejźc zimo I ¿byt długo trzymałaś nas w matni • 
Koniec już panowania ! Dziś dzień twój ostatni . 
Padło hasło, a za nim rady i na nowy, 
Jak przyładzić skutecznie d^ogp wiośnie nowej. 
Przfz ca^a noc wieś w^zała,. stodole i w domu 
gotowano śmierć zimie cicho, pokryjomuh

Zanim si,e już na dobre rozwidniło rano, 
wlokę. chłopcy ulicę marzanny słoelanę; 
śmieję si;., krzyczę, wrzeszczą, tłuki, popychają, 
przrz ca-ię; wl^ś „swawolę, rozbrykany zgra ja. 
.,'yUgli wszyscy ludzie gdzie ino zc sioła 
uśm.iac sie i popatrzeć na takiego chochoła. 
Cięgna chłopcy z drwinami środkiem błotnej drogi 
mloc ? straszydło okropne - głowa, r^ece, nogi, 
wszystko ze słomy brudnej « Ej, zimo przebrzydła, 
chyba samo sip siekniesz swojego straszydła ! 
Kolejpi ’’Koniec zimy ” Pogody, pogody ! 
Hzrcimy wizerunek złej zimy do \ ody , 
niech utonie i wiosny wyzwoli kocha nę: 
t;oj£ była noc jeszcze, wiosny dzisiaj rano ! w

I tum, ię...dy się- rzu<ia głębiny zieloni, 
.idą, swym ważnym czynem wielce zoehoeeni* 
Kto może, kukłę wali, cięgnie, ile zdoła ....
* raz - dwa - trzy : chlup, do rzeki rzucili chochoła* 
Ro-.prysij^ła s.I/ i oća? xloc płynie n^ ihli, 
okręca się, wiruje, już nurt rwie go dalej.
- Huzia ! hu/.ia i ’’ - wołaję sto jęcy na brzegu, 
kaem leniami go nagła do szybkiego biegu , 
Kukła; wody spojona, zanurza sir w tonie, 
jeszcze ręka wy eta je, jakoby w pokłonie, 
wreszciu znika na zawsze. t,iwat, śmie chy, wrzawa t 
Utonęła marzanna, skończona zabawa <

b tej saeej chwili słońce rozśmianc , radosne 
’wprowadziło od wschodu uk iccona wiosnę. 
Oto idzie ku tobie, idzie tak pogodnie, 
Odetchnij, młoda piersi, głęboko, swobodnie I 
Przywitaj ję pokorna i pełna radości 
te wielką wiosnę- życia, zrodzony z miłości •

Józef ;,Gałuszka

Rezurekcyjna Jz uD.y się owiały 
gromko, potężni, 7 ,
hymnem pogody i du 'y i chwały 
Bogu i słońcu i wiośnie.
Świat nly zasłuchał w pieśni majestacie , 
w ci^zy zachodu pogrążył się. cały - 
/ luC poszedł w kościoł tłumnie w świętej szacie- /,

UNIWERSYTEC
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Niwami Chrystus chodził zmartwychwstały, 
z rozpostartymi szeroko rariony 
ku każdej skręcał chacie, 
a dzwony
grały i grały.-
Poszli ćmy polem dalekim, szerokim 
ze szczęściom naszym sami 
św iy. c i 6 sc r c w ła s n y c h sc zę s n g z ma r tw y di w s ta n ? c . 
Nu toziminę zarunionym łanie 
stanęł On., Chrystys, przed nami 
świetlistym, jasnym obłokiem
i błogosławił sc-c naszych prostocie. 
/ radości wielkiej schyliliśmy głowy 
A zachód strojny w ornat purpurowy , 
czynił > obrzędy kapłańskie : 
dźwignął monst -noję HoiHeznę nad ¿wiatom , 
kowana w jasny/:, płomienistej zlocie 
i ukazywał obie, nę szkarłatem - 
zmartwychwstało żywe ciało Pańskie . - 
Pierś nasza była tak szczęściem wezbrana - 
tacyfemy byli na duszach swych bial i, 
żeńmy przed słońcem padli na kolana, 
żebmy z nadmiąru radości płakali 
A dzwony grały i 
gromko, 
hymnem 
Bogu i

grały
p o ty źn i e, re d obn ie- 

pogody i du^y i chwały 
ludziom i wiośnie > -

Jan Kasp rpwicz
A S.7IETA ALLELUJE

¿ e e

Vísta 1 pan Jezus z martwych 
po trzydniowej męce, 
chodzi po wsi naszej 
2 eh o ręg ie w kę w rp ce, 
P ow icwa nip, wybpiewu je 
Swoja Alleluję,.

Pod gazdowskie 
ochota Go 
puka w drzwi* z?ą! :nl$to : 
- /¡stawaj cie sęsledait ! 
stawa 6, Czuja i Nic czuje, 

nucić jkl •leluję! -
Szczę fel iwy, kto p ie rus, y 
zerwie si^ dziś z łóżka, 
ov ios mu wyrośnie 
ge,sty ja k podus zka . 
Niechże każdy wyśpiewuje 
Swoję Al.lt, lu j ę

Po podv órkach pinja
• poranne koguty ,

cho dz i Jezu s z jdan 
hm ie rt c 1 n y ch rc¿ ku t y . 
Chorągiewkę wy achuje, 
n u ca c A llcluję.
cha ty 

lodzie,
4* ’ / ‘Ja .}

Pute' do okienka
i dziewczyny budzi :
- AstaA, już czoka na cię 
twój naj pierwszy z ludzi I 
Dzicwcz^ prawic sip nie czuje 
na tę Al leluję.

'f
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Nic spałaś w zapusty 
ani w w iel kim p o * o i c 
więc w Al 1 kę Niadzic lę 
wy c j^agn i j twe ko ś de, 
niechże ja ci wyśpiewuję 
świ^tę Al leluję.

- Ty zaś , kobiecino , 
śpij sc, śpij spokojni', 
wróci twój synaczek 
już po Jiclkitj Aojnic, 
wróci i zaintonuje 
śwęetę Alleluję*

sta ł Pan Je zu s z ran r twy eh 
po zimowej ¡^. ce, 
ehe Izi po wsi naszej 
z chorągiewkę w ręce, 
powiewa nięt, wyśpiewuje

-Holuję.

Nlc s łu cha O-o c a t ka, 
zrywa się na nogi : 
może w tę niedzielę 
wróci syn mój drogi ?
P an eh or pgw i a p r zyt ak uje, 
nuc4ac dieluję»

t *a d ys ław Syr o kor 1 a

WIELKANOC

Już po dworach ruch nieznany 
Wszystkie twarze uwesrla: 
Czyszczą domy, bielę ściany
Na p r zy w. e ic r ba w i c le la.
7 nad ko.lnów walę dymy, 
Że- aż poczub je z C;l*k«i:
To obyczaj nasz rodzimy 
To święcone się wypieka ♦ 
Każda krząta się niewiasta , 
Boó to dla niej ważna święto ;
Ac sto kształtów idę ciasta , 
,/e sto kształtów mięs nacięto .

Aięc i z pola, więc i z lenie i, 
I domo- ych ptastw gromada, 
Wszystko tutaj po kolei 
Na paschalny stół się składa , 
A gdy jutro po obie dwie, 
Jako zwyczaj przykazany, 
ifrięció jadło księdz przyj edziś 
I przeżegnaj domu ściany, 
Lubił szlachcic starej daty 
.»skażaj ład swój i dostatek: 
Stół ąażniety wśród komnaty, 
Obrus biały jak opłatek ,
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Urna jony w zielenienie, 
Nastawiony jadłem szczerze, 
Ne i w^ż się nic prześliznie 
Między misy i talerze, 
Gdzie stawiono z cudny 

ędy jadła i napoi.
Gdzie baranek z proporczykiem 
Na ńa ¿pierwszym miejscu stoi.

wzrok tak qeci, 
ćk sobie, 

na pamięci, 
sza ze w grobie.

, , ¿7 Stulv ,

X *
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3sykiem
1

..on, tak łechcej 1 
de ucztowałby człc 
Gdyby nie .miał 
Go Pan Jezus je . _ 
ifeigdz przychodzi w komży 
^edy pauc‘”2 już nakryta, 
u ■■■■■ ? o . y.„ •; l ra czule 
- r' m modły czyta

■'Boże, któryś 
B ł o g o s ł a V? i ł p 
Niech Tv;a łask? 
Chleba życia ku potr 
Potem jadio i napoje 
P obwite co n/ krop i 
’ ■ ¡J ie 1 k i 8 o ż c , dfi ry 
Niech dc grzechu na: 
Niechaj człowiek 
"/bród biesiady , 
Nic ch p ie n 1 st y kie lich w i na 
Nie dopuszcza go do zbrodni ; 
P o żywaję c dary Bożo, 
Niech dnioła-Stróża słucha , 
Niechaj ciało nic przemoże 
Spiętych natchnień Twogo Ducha

; . Ly. *
>ld Staff

N i. JT KL I. •; SN xi wił ŁC SC

na 
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I

woda;
fwo je
niv wiodą! 

k przypomina 
źc sęi głodni i

♦ 1
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r

f!

- C*">

Najtkliwsza miłość - a najsroższa na dni... !
Iż ciebie, synu, tysknota słońc ruszę,
Pr eto swej duszy odojmp”twa duszę,
Bom jest na lot ten za słaba - bezradnie . ... 

Pójdziesz i dal mi obraz twój ukndnic- . .
Lecz kamień mocy dam twojej otusze !
.... Którcź tak twardo modliły się grusze : 
/ Niechaj najdalej mnie owoc mój padni ? ” 

Syn mój byś musi Obiecana Ziemia, 
Gdzi' krzew b. jcczny v; słońcu siM rozplenia, 
Dc.b, choć z osiki nasieniem dziedziczny ....

Ja słaba w cudów tych kraj wejść nie warta, 
Patrzeć tam jeno b; dę tyska o, wsparta 
0 miłość moję, jak o słup graniczny ....
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Antoni Bogusławski .....

mOJIŁA ŻOłNIWKfc

Może tam u was jest mogiła, 
gdzież' za wsię,koło drogi? - 
Przysiada na niej,idęc mimo, 
kaleki człek bez nogi...

Czasami u tej, u mogiły, 
w żołnierzy się. bawicie... 
Przystańcie kiedy,a cichutki 
Głos z ziemi usłyszycie:

- Leżę tu,leżę wam nieznany, 
żołnierzyk polski w ziemi -
i patrzę na was,bracia młodzi, 
oczyma zamkniętymi,

i słyszę"ja was,bracia moi
i małe moje siostry, 
chociaż mi w strzępy podarł serce 
moskiewski bagnet ostry.

la was oddałem młode życie
i młodę ma urodę, 
aby w to własne nasze pole 
wrogoTie nie szli w szkodę, 

by ze swojackiej księżki w szkole 
czytania was uczyli, 
aby dzwoniła polska piosnka 
z ust waszych.moi mili!

Kiedy przechodzi brat kaleki, 
wojenny i nwalida, 
wówczas rozdarte serce moje 
tajemne moce wyda

i wówczas i: da-ni na mogile 
r o z w i na się st o kr o c i e , 
bo on stokrotnie cierpiał rany 
na chłodzie i spiekocie,

A gdy przyjdziecie na mogiłę
wy,miłe moje dziatki, 
wówczas z zagasłych oczu moich 
wyrosnę w trawie bratki.

Bo chciałbym tego,byście czuli, 
jak dobrzy szeregowi
i bydcie sobie braćmi byli
i swemu narodowi.

I nie żal mi już mego życia,
ni oj ca; ni matusi,
i jeno aby jedno ziemskie 
pragnienie serce kusi: 

byócie ten wzgórek zostawili 
na zawsze nie orany
i rzekll: - Cicho żplj w swej ziemi, 
żołnierzy nasz nieznany!
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Mocny, dumny, ni? ugiyty orzeł
Podał pierś przestrzeni i wichurze, 
Skrzydła chmura w pr-estwór rozprzestmorzył- 
I • ,n i o ł ¿m c za r n y m r u n ę ł w bu rz. .

Grzmią ło gromem w deszczu próżnej sieci, 
lybicgł z chmury, jak z pjAkni^tej bryły, 
Jeden piorun, drugi piorun, trzkoi - 
Trzy pioruny z orłem się zderzyły I

Nie ulegnie or.cł trzem piorunom,
Chociaż skrzydło.^, bidzie- coraz ciyźcj' 1 
Trzy pioruny w trzy przepaście runę,
Trzy pioruny pa dna - cn zwyejeży I

-yżc j, orlo ! ayżej, wznioślej, szerzej ! 
Orłom - lecieć, pełzać podły-, płazom ! 
Jeśli piorun w skrzydła twe uderzy , 
Uderz w piorun sercom jak żelazem I

Julian_ Ej smond

.0GIŁ1 BOHATEG:.

Tan na górze rośnie kwiecie, 
Gdzie stał ułan na pikiecie .... 
Ta na górze wśród gęstwiny 
dzikie róże i jaśminy 
rożku ita ja

Czasem z A? la 
wicher z zachodniej krainy 
przyleci i pozapala 
rumieńcem różane kwiaty , 
że zapłonu jak rubiny ....
A jaśminy z leeku blednę.
i beć^n pytać o jedno :
” Skęd lecisz, gończe skrzydlaty , 
zali z Polski ? T

Czasem z dala 
przyfrunie wędrowny ptak 
i zasiądzie na mogile ....
Czasem tęczowe motyle 
obsiada różany krzak. 
A kiedy z polskiej krainy 
wicher przyniesie złe wieści ~ 
jeżeli piosenka ptaszyny 
bezmierny wzbić^zo rozpacza,



i zmieni się w hymn boleści - 
wówczas dzikie, róże płaczę,
i p łączę śnieżne jaśminy ...»

kilkna 7?t edy w ich ru j4c ki, 
pta k przerywa. pr urażony 
smętne tony swój piosenki, 
i d c .i w i się-< cały Wiat:

ż:;:-nu stęd odeszła radość ?
C ■ s i p st w lny 1 nro c zę ?
C emu płacze każdy kwiat ? 
Tu róże krwię dzisiaj broczą, 
tc jaśminy maj;, bladość 
crupóu 3«-.»»

a gdy wiatru wl 'w 
radośnie z zachodu wic je, 
zlclenip ni; ll>cif drzew, 
słodko brzmi pt.szęcy śpi ■■w, 
wszystko szczęściom promienieje .... 
Jintr ła-.udny, * iatr pogodny 
wiarę- i nadzieją wzbicrfi .... 
pieści zielone ^ęstwiny
i, ’strznsąjpc kwiaty z drz-w, 
sypie róże i jaśminy
n .* mo‘¿i b oha tu m ..,.

•’on -klfcVíí
T1HIEC

a w te kwietnie , a v? tc maje . ■■
Wiat przy kwieci: v; tańcu staje , 

sasanka hops? sąsa !
Słońce gra na złotych basach •
Hej wiosna ’

Tańczy żółty kwiat i biały, 
Tańczę, ml: cze i podbić, ły, 
Czy kto krzywy, czy kto prosty, 
wszystko tańczy, nawet osty. 
Hej wiosna !

Jaskier sam ze sobj hasa,
Słońce- gra na złotych basach, 
Kwiecień plucie , a maj baje, 
Tańczą z nami Imivtnic, maje.
Hej wiosna i ’'

Hop, hop I wszystkich wiosna woła • 
I wy, wyki, raz dokoła I
I ty z tyki zejdź potroehu
T też przecież zatańcz, grochu ! 
Hoj wiosna !



-■szyotkim słońce ¿ra na basach, 
wszystkie cieszy, wszystkie śmioszy, 
wszystkie kocha, chociaż trocha. 
Hej wiosna I

hszędzie brnieoh, ochota złota, 
łopuch,połę pstrp łopota, 
nsz^dzie radość ledwo żywo, 
«••• Krzywa tylko jest pokrzywa . 
Hej wiosno ! '

z ifechalski

KESP SLSftjNG- l

Chód na nas i da nowe, wściekłe b.urże 
i piekło szpony w serce nasze wczepia 
żaden z nas oka trwoźnie nie zamruży, 
odważnie spojrzy 7łuw czerwone hienia «

Choć nam- s-i^ dusze skwarzyć ‘bę&> w ii£ ce, 
choć nas rozerwać ze u hec i rozrzucić , 
'iiy sobie mocniej uścl śnieży ręce * 
pójdziemy w zbroję Zawiszy okuci .

Bo/? nas jest wiara, jako- pięść pancerna 
wz 1 p ca gó ry, podnoszę co m o rza , 
niepognębi ona., jak wszechświat bezmierna, 
że wzreszcie musi przyjść GOITINA BOŻA .

be wreszcie musi ponad krwi ocean, 
pono d 'i', st zgliszcza i gazów opary 
podnieść ię pieśni nowej, zbawczej pean, 
og^minjęcy ^wzbita wszechobszary .

¿e wreszcie musi spodlonej ludzkości, 
zhańbionej zbrodnię aż po ®iemi końce, 
wzejść z oceanów czarnych’głębokości 
niezachodzęce, dobre, ciepłe Słońce .......

Gnieść potrafimy szyderstwa i bi>ze, 
wieniec cierniowy, gdy nam skroń oplecie, 
aż się znów Boże okaże oblicze, 
aż znowu Miłość zjawi się na święcie .
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nęą (1

• ' LITfNI^ DO NJJBz .FANNY

Zorzo poranna :.
która k. laty rstu jesz, ludzi i ptasząta,
■Spt'.'’’- aby c ■ >s<a nasza, była uśmiechnięta,
ja sc pc-snek światłością jaśniejący Boża, 
Pcranno -or*o I

■ ..; le co or na g, lazdo l
.j-r.jGj je.czym daj spokój z ierzchu. czerwcowego, 
frozleni^ta anioły niech słów naszych strzegą, 
oto jest prośba nasza cicha i pokorna, 
Gwiazdo vdoczGvna. ! r.O4 ’

Niebios b^fekiui^,4
Uchroń na 3 cl codziennej troski i c-d śz&ody, 
użycz słońca Ihogu i jasnej pogody
prze-z. cało śycie

': b CO e.b soi .. i \
Gnieć nac falą swoja modra i słoneczna
tu przystani;, gdzie wieczny udpoc.ynek ¿ości
1 radudę , która jest tak ¿jamo wieczna..,.

Uze ko błe k i tna I
Spraw, byhmy pili błękit dusza upragnioną
i chłodzili niw zmysły, gdy r/nas nadto płoną,
i gdy duszę pragnienia cielesne nam pieką,
Błękitna rzeko > ’ ■ J

Losie przedwieczny I j
sj^ay niebicsdw ? Wbrew wszelkim nadziejom 
pozvdl na n trwać naprzekór burzo i zawiejom • 
T.ój święty szum mydl naszą niech ku niebu niesie , 
Prze-'. . •'. ;■/. } lie l

role radosne• ■
pełne zbhi śpiewających nieskończonej toni 1
Niechaj Twa. dobroć płody naszej pracy -chroni , 
niechaj nas omijają klaski i niedole ,
Uadoone pule ‘ *

Lipo pachnąca i
Ody Clą złotem okryją złote lipce brzaski, 
pełnaś .tonne go miodu, kwiatów Twoich łaski.
<4aj nam słodyczy bez-końca c.., .,

jr^oso dziewicza f
Srbd poonyluigih - prosta, pośród ciemny oh - biała , 
spraw-, ażeby nam ’sawsz< niewinność jaśniała 
z uśmiechniętego obi j cza v.,b

jj^rwbo przydrożna
cb jgea cień v>.'Sdro. ?,€• g spragnionym ochłody, 
gdy ich pielgrzymki niewygody,
niech i nam u stóp iroich zpow,ąć bodzie można •
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Owocu Bos ki , ......
dajęcy sercom nektar, duszy - upojenia . ...
lipa fe nasze pło--lenne, bolesne pregnienie, 
ułj^odż pałace troski ...

Kłosie dojrzały,
chylący się iu z Ig ii , ooc Morscy nloba*
Daj. nam pozywa.* z Ciebie powszedniego chleba 
przez żywot cały ....

Op ie kun ko Skowron ków •!
która strzeżesz ptaszęcyeh gniazd pod lo ietnę. miedza 
i pisklęta, co pod matek skrzydełkami siedzą, 
nic: nie ulecę v; niebo z pletnia polnych dzwonków .

Pani' słowików’,
nocą pośród jaśminów i tród bzów chronięoa 
natchnionego ópicvia-<a od złych drapieżników 
w- świetle miesiąca .

Jaskółek Lfetko, -
która wskakujesz i niebieskie szlaki,
¿dy zza mórz wraca, ich strudzone, stadko, 
spraw, byśmy Cif wielbili pieónię, jamo ptaki .

TĘSKNOTA K71JK,

znasz ty kraj ten, ¿dzie brzegiem stru leni 
Niezapominajki i maliny rosnę?
Gdzie zbóż fala i niwa, się pło... leni,

. . . xj bór się brnie je jedlina i sosnę?
. Gdzie chmiel złociste rozwiesza festony 

Po szczytach olszyn, usrebrzonych mchami ? 
Gdzie biała brzoza i jawfer zielony 
Błyszczę ma łownie nad lak kobiercami ?

0 1 za tym krajem, , '
Jakby za rajem,
Codzieft wzdycha i p łączę;
I nie będę szczęśliwy,

. aż te lasy, te niwy,
. ‘ - Jeszcze chob raz zobaczę!

-*■ znasz ty kraj ten, ¿dz.ie wzdłuż bitej dro^i, 
Co płynie wstjet3ę pod topoli cienic-z, 
Każdy Yęędrowiec, czy pan, czy ubo^i, 
ita przechodniów Chrystusa imieniem ?

Gdzie szary bocian na dachu przedsienia 
.ije swe ¿nia^do za wiosny powrotem ?

Gdzie krzyże z drzewa lub święci z Kamienia 
Stoją na straży przed wsi kołowrotem ?



O * za ty z kra jem 4 
Jakby za rajem. 
Godzien wzdycha:? i pfcczę;
I nż> bfds- szczęśliwy ,.
L ż ta s i o ła t te. n i,. y 
Jaszcze choć raz zobaczę I

A znasz ty kraj ten serdeczny, wesoły, 
(Idzie się gospodarz, pełen uprzejmości, 
Cszystkleo, cztumcżc, dzieli z przy jacie ły
I tęskni w domu9 kiedy niema gości ?
Gdzie lud; ohco biedny, rad w święto się stroi 
••'« tańcu. czy v? pracy, zawsze piosnki śpiewa ? 
Gdzie czapka. chłopca i warkocz dziewoi 
Szychem £■.£ świeci, wet^ egami powiewa ?

0 ! za ty k-d jem, 
Jakby za rajom,.
O’ • • .. p ,e .
I.nio c.jzęaliwy,
Aż to stroje, te niwy
Jeszcze choć raz zobaczę)

znasz ty kL?. ■ tsj; gd^ie w chwilą wesoła, 
Gdy brzmi od ucha zaęustna kapela, 
3unie p o^a ż Uji e p o l. ne z a ko ło, 
Jak szyk pancernych \ : ci;-r<yj la ? 
Gdzie. rześka mkoo.zic.o pozy hucznym izazurze 
Brzękiem podkbwek ^rumkc tatet wybija ?
Gdzie żywym wieńcem; przy piosenek chórze , 
i. ręczy cli si^ prasach krikowiak przewija ?

0 i za i>ym kraje, n...
Jakby za rajem,
Godzien wzdycham i plączę; 
i nie będę szczęśliwy, 
Aż te tańce, te niwy 
Jeszcze choć raz zobaczę’

Justaw jpniłcvxki

lanie

miasto moje, kochane ; stolico ty lwięta.
C stopach, całowanych wypł*kan$ rzekę/
'/.idmo t?vego obrazi-. noszę pod powiekę,
Tern julcjęoy d';ieiaj? z.cś dla ;nic zamknięta ...

’•« tobie Tioje dzieciństwo, marzeń niemowlęta, 
od których juz odbiegłem tak bardzo daleko, 
Je solo i łz ■■■ jasne, łzy, co już nie ciekę, 
Chociao so subtelny ich czar wcięź pamięta



Dłu^i.emi ulicami rozbita na krzyże, 
uidi^ ciebie w welonach“ dy.ów, jak’?; żałobie 
(j-rznilsz turiCotem, ¿łos wiasny treci.sz w

Lecz kiedy w noc ¿l^boka, 
Blask płonp.oych latarni twe 
Bruk lśni tak, jakby każdy kamień

ciżby virz
dy ¿łucho, jat w
bruki polize, 
------ ) miał łzę v; sobie «

• • • ♦

¿robie,

POLSKI NIEZNANY ŹO . KT” j
’ • * ; . L

Z najé'i^tsze(_,o ze ów ip tych wzięto Ole 
z zic.-.i Licowa, jak źau;.lcw Twe prochy 7, 
¿jdt.io 1mv zvvy c i4t s ii, v;ieki lcżacv na s 
sp o c- yvva 2: na T wy ra

I przyjęła

h-

r cmentarza :
. ^Xcli,

—, <^.¿1 lezący na straży, 
grobie, jak na ewangelii.

. _ Cię w pi rsi odkryte .»arszawa,
jaK-o serce bi juce, jako s._rce żywe :
boè niv proch, ąl--. Oüi.ft i T.olnoW i sława 
i serc pożar 1 s.owo, jak piorun straszliwe ♦ 

bo w twojej trudnie, polski Żołnierzu Nieznany, 
płaczą -ł*ci€ jo-ice, szeleszczę sztand-.ry 
napoleońskich arieii i krwawię si^ rany 
kl; ski i bólu z i-..i i i łuny pożarów ,

Bo z. Ti<ojvj trudny V’ola O^t ro^c ka Grochów/.
ircr; straconych placówek w szeêédzie giaty. 'trzecim 
i męka beznadziejna, bój cybirokio.h lochów

-o .krzyk szubienic - krzyży* płacz nic i-.-.et, krew dzieci
Bo z Twojej trumny patrzę Nieznani. Żołnierze
Î n” Jsohzo» z. pod Verdun, z pod' Gorlic, z nad ija^ny 
“ pod .ara A czy, Kaniowa, ohiurni bohaterzy, 
cc krwlę swoja pół ówiata skropili ofiarnie P

I ci z lodów północy, z Białego kumania,
i ci z cmentarzy .Lwowa, i z pól pod Jarszaw/a, 
wszyscy, 00 byli Polski hy.nem zmartwychwstania, 

Q . sztandarami zwycięstwa, kwitu zorza krwawa ! 
bos nit- proch, ale fc- j.atło, żywa błyskawica, é 
ła..;i§ca straż tyranów i piccr^ cle ¿robów, 
płonęca, jako słońce w ołtariu stolicy , 
jako la?pa wieczysta przed S^ceii Narodu !

1:0,

xjn ton i Bo( u ała^gki
i s- •, «• • •

■ ' 3‘Y u' IE
. ,>., »In r ( F <~ v•• « . “ "

• Tara także bzy zatwitły «... Pienia, się w □¿rodach , 
wylewa ję się ¿7- atei; nad zomne skwerki.
Słowiki, jak co wiosny, po ¿a^cziaeh młodych 
perła się kaskadowo w topolnych łazienkach .



Szkoda mi tamtej wiosny i szkoda mi siebie : 
nie pójdą nurzać twarzy w fiołkowych kiściach •••• 
Trz;ba wspomnieć , zapomnieć , tęsknocie się nie dać 
i ,vuii8tom niechybnie nauczyć sic ciskać .

Gz.Jaa bzy w łazienkach pożółkną topole
1 utoną mogiły w podeptanych trawach 
małobna fiolet gzi, tęskniąca w niewoli, 
woła bzami zda luka ’ma jowa Warszawa »

PIOSSNKu. DC’ ■.iÁHSSbxaY

/frac enty/

Znajdźcież mi drugi taki gród -
Ten' s.ątny czar, .ten sunny tłum, 
Górnych i durnych peh-n dum, 
Niezłomnych wad., zabawnych cnót

Znajdźcież mi drugi taki kąt.
Co tak'sam w sobie -z siebie rad,
Ani ogłada się na "świat
1,.mówcie - jakże biec mi stad ? .. 

Twój akcent w uszach moich, brzmi 
I mimo klątw, krakowskich gróźb - 
Kocham-twe c j ś i troje k. t u ś
.L czaruję co zawsze j •. * *»

Józef Czechowicz- > . -
' ’ ™-' ...... CSTHA B*Oux

Gdy będziesz w mieście Wilnie,
- u juz przed Ostrą Brarą 
nogi zaniosą cię same.,

nieomylnie »
Ot s kobei dl - wieża 
wzwyż dźwiga ciężkie żury, 
po których pnie się do góry 

szmer pacierza .
A blask rzęsisty leci 
na bruki tej uliczki •* 
wśród mnóstwa świateł kapliczki

obraz świeci *•
Migoce jasność złota 
kamieni drogich tęczą 
ku tym... co w ulicy klęczą, .;

czy mróz, czy slota „
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I ty uklękniesz pewnie
>’środ rozmodlonej rzeszy.
Panna cię Święta pocieszy, 

spojrzy rzewnie.

.Titold Hule w i cz

AIASTO POD CHWFUiil

Takich chmur,jak nad Wilnem.nie ma w żadnym kraju. 
Tu, kiedy księżyc ciężki w not za pługiem kroczy, 
one mu wichrów bryzgi sypia w jasne oczy 
i skiby obsiada ję, jak-goście z wyraju.

Tu chmury, jak leniwe w7 procesjach sztandary, 
zasłaniać chcę idący za nimi Sakrament - 
chmury jak mury, chmury jak rozgłośny lament, 
chmury jak twarda rota wierności i wiary.

A jeśli szaro tkane - jak strój misjonarzy. 
A jeśli z brązu lane - jak kark nieugięty.
A jeśli w czerń zasnute - jak mrok tajnie święty. 
A jeśli w złocie kute - jak miecz Pańskiej Straży. 

Przez wieki siła w niebo buchała oparna, 
przez wieki wielka wola w planety dymiła, 
łzy na.upór gęstniały,z krwi tężała bryła, 
z kadzideł mgła spowiła wieże,legendarna.

Więc chmury cię wyboru uczę na rozstaju, 
bo chmury wiele wiedzę, chmury wiele umię, 
chmury w twę chmurnośc patrza i wszystko rozumię ... 
I przeto chmur,jak w Wilnie,w żadnym nie ma kraju.

Pyszard Pobóg
/pisane w Nowym Yorku/

WILNO

Gdzieś przy ulicy sto czternastej,
Gdzieś na wybrzeżu,nad Hudsonem, 
Chodzę zupełnie innym miastem - 
Ojczyznę pachnie tam i domem.

Tak tam drzewami wiatr kołysze,
Czasem sic takie głosy wedrą, 
Jakby wiatr niósł je od Snipiszek, 
Jakby je zbierał pod katedra. 

Nic wtedy nie wiem,nie rozumiem 
Cezy zachodzę mgła, i łzami, 
A Hudson tak jak '.lilia szumi 
A serce drży jak w Ostrej Bramie.



Ojczyzno mojaT Ziemio cicha, 
Ziemio z ks^ąg *'Pana Tadeusza’U
Choć moi .ii wołaó tani nie ołycha6, 
Nad to'bą_ błądzi moja dusza..

J miJ c ozna droga nieomylna.
b;!dia już subway?e 
jfx rządzi prosto umie do Wllmi 
.-czaz Aizystklo smutku i nadzieje.

/i na tej dr ud z.o ... .liczą głosy.
Modlitwy zh ; i wołania 
Od Ar.r;okola a z do Ross?
0 dzień., o suoilcs Z a> u r t w y c h w s t a n 1 aj

Henry k_Zbic o yh o w o k.

KOCHAM OIH LWOWIE

Kocham Cie Lwowie3 d. lanco mej młodości, 
Która się dotąd w moich żyłach pleni.
Pom krew z krwi twojej i kosd z rwojej ko^cl. 
Bośmy na wieki z sobą połączeni.
i coś do serca mRgo tobie rości 
Najlichszy z bruiu Twojego kamiaai, 
Który źrenica całowałem jasną,
I wy dup ta i-rm’ s op ą śwb ja' a Y a sna . 
I nieraz pytam »dekad mi \lść? dokąd?
Cdy już w .a.zm.ałom tyle świata stolica

h uwodzący Gi o o on d, 
dziwny, nadmorskich okolic, 
ac‘v. śnieżysty rumieniec 

złocistemu do lic, 
drooczyuiiż Ty moje miasto, 
i ozozpśclo swe dzielił z niewiastą 
dj na gwiazd. pójdą połów, 

ne powiek?.
11 k z ■ >. ma j a k 

okż, 
kościołów, 

ze v 1
.■ godzinie, 
selcdynia 

Cze Lwowie,

ki

.u di* X U i ¿U..' -• 
N i c za r n ■-* '-r ■•, ■ 
Ani tont B.La 
•'*’ a. * r ZR y ,0 x 0'1 c 
Ufę był xi 1 
C-d z * cm żył 
A jeśli
1 zamku 
B nierób
3 o ?.z cż o 
k£ ziało

-iOj
Złn>
U.zj

-' •*-* i •.. ‘»j , j .;? X Żi

¿łor?\a w z,7.u?.a 
'<oba ożś , jak: obraz la j ■ 

v wtuż«; cudnych
**ak wynurzają src z ouaiew i 
1 jak odą p>avv.-a’/j wieczorne 
\ bla dym y p r z o oz y.. y m n i el:

Ko <. ro 
-ilA

ułów,

Artur? •uc^r.c?
■»•i-<*• j- ■

kZZHCKO •*• BOHATER

17

v babiego lata srebrnej Włosienicy 
tgród technicki rozszmr.aay mirzy, 
Kulka się kwiatów polnym pasera żarzy 
7/ kątach ^łon.ecz uk: duma zrotolity.r* 

zj
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Pomiędzy krzewów obeschniętych kiście 
Niesie się jakieś przyziemne westchnienie - 
Wiatr je podrywa i na pola zenie,.. 
Cichutko szumią, spadajace liście.

W nikłych promieniach jesiennego słońca, 
Na krańcu parku,przy wysokiej jodle 
Świeża mogiła w resztek kwiatów godle 
Złoci się,szeptów drzew nadsłuchująca.

W pośpiechu wbity krzyżyk sterczy w grobie, 
Na nim napisy zmyte już przez deszcze: 
"Lat jedenaście"... słowa jakieś jeszcze 
I znane; "Polska niech sio przyśni Tobie".

U ł rt a t : '
jiktor Budzyński

BYŁEM ,;E LW71E

To było wczoraj',pewnie dzisiaj będzie, 
I jutro przyjdzie,jak co noc we śnie. 
Świat cały stanic w rozszalałym pędzie, 
Stana godziny,minuty i dnie.,„ 
Myśl moja zgaśnie, jak nad ranem gwiazda 
Noc mi odbierze nerwy.wzrok i słuch... 
Sen mnie poniesie do mojego gniazda..
7 najdroższa wizję wpatrzy sie mój duch...

Idę przez miasto - mój Lwów jeszcze śpi, 
Jest dziwnie szaro... mgła jesienna pada... 
Nad Zamkiem pierwsze słońce krwawo tli, 
Bernardyn rannym dzwonem się rozgadał, 
Idę przez miasto .postąp/ Kleszcza witam - 
Mickiewicz głowę jeszcze wyżej wznosi, 
Może o wyrok Najwyższego pyta.
Loże o Polski wybawienie prosi'.
Idę przez miasto - Trzeciemu Janowi
Korny mój pokłon składam przed cokołem: 
Pamiętasz Królu tany w Jaworowie?
I na"Zniesieniu taniec Twój z Mongołem? 
Idę przez miasto - jedyne na Świecie, 
A idę z trudem - słyszę, własny krok, ..
Już w Parku Stryj skin z drzewa liście leci,
To już jest jesieil - to już inny rok,
Idę przez miasto - coraz śpiewniej,Spieszniej, 
By mi nie zbladło.nie przepadło w mgle: 
"Pozostań przy mnie to jeszcze za wcześnie, 
Uwierz mi Lwowie... że bez Ciebie śle".



Idę przez miasto .mijam zieleif parków,
Ogrody , dom ki i łyczaków nasz,
Lzy moje niosę Orlętom w podarku
Na Ich Cmentarzyk - padam na twarz,
Idę przez miasto- mój Lwów jeszcze spi...
■ •yjdę na Zamek wysoko,., Zawołam -
Może się zbudzi'i odpowie mi 
deszcze nie pora\ Cisza, dookoła- -
Stoję wysoko - miasto mgła zasnuwa 
deszcze nie wierzę> Myól się jeszcze łudzi.,» 
d kamienną wizję mój Lwów się zakuwa -
Ale gdy przyjdzie pora - Lwów się zbudzi.

To było wczoraj,pewnie dzisiaj bodzie.
I jutro przyjdzie., a , mój wzrok ;;am to powie, 
Sftiat się zatrzymał w rozszalałym pędzie: 
Byłem we Lwowie - ..

Ii£nł^,24£.kiLszyiiski

ZEGARY’LIWSKIE

Kiedy wieczorne zmówiwszy pacierze.
7 a śnie spokojnie Lr ów stary,
./tedy sędziwe rozmawiają wieże
I rózmawiaja zegary«.

duź ‘dawni ludzie w cichym leża grobie, 
J.ięki odeszły na cmentarz,
A. one ciągle wspominają sobie’
”Czy też.mój bracie pamiętasz?"

A gdy północna nastanie godzina,
’.7 każdym z nich Łudzi się dusza 
I wtedy wolno opowieóć zaczyna 
Dostojny "zegar Ratusza, " ‘ ’

To wiek i urząd przywilej mu dawa. 
Iż on zaczyna'pacierze.
Tafcie są bowiem dcw:..-? miejskie prawa, 
Ze burmistrz pierwszy głos bierze.

Aięc dźwięczy godni e: wspaniali < udostojnie
0 szczęściu i o cierpieniu,
0 znojach ^bojach o straszliwej wojnie
I o Tatarów zniesieniu.
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O Arciszewskim zeń w ciszę wieść leci,
Jak wzmacniał nury a szańce
I o tym, jako wielki on Jan Trzeci 
Zbił i pognębił pohańce.

Bim! Barn! - Dokoła dziwią się zegary,
Zdumione sławy pogonię
I triumfalnie śpiewają fanfary
I dzwonią, dzwonię,dzwonię.

Bim! Barn! - Zadzwonił służka nieustanny, 
hodlęcy się co godzina,
77 małym kościółku dobrej Sw.Anny 
Kościelny dziad starowina.

Anet mu głos złoty wesoło odpowie,
Nieumęczony i świeży:
To dwa zegary,jako dwaj brat omie,
Z Marji magdaleny wieży.

A w tejże chwili daleko,dokoła
Budzę się wszystkie , jak ptaki
Z każdej kaplicy, z każdego kościoła 
Zegary podaja znaki.

Jeden jest tylko w ślicznym mieście Lwowie 
Zegar,co bije przed czasem,
Bo przed wszystkimi zawsze się opowie 
Bernardyn,dźwięczący basera.

Lecz choć się wcześniej ogłasza o chwilę 
I tym od wieków już słynie,
Ratusz z urzędu pierwszy jest i - tyle! 
Pobożny nasz bernardynie!

Dawno we Lwowie myśleli już o tern
Ludzie potężni w rozumie,
Czemu bernardyn wcześniej wali młotem, 
Jciaż pierwszy w zegarów tłumie?

I oto wszyscy utrąfili w sedno, 
Głowacze najwięksi w mieście: 
Zacny bernardyn,co ma sakwę biedna, 
'.Tcześnie chce chodzić po kweście.

Kazimierz Tetmajer

PIDSŚ 0 JaNO^KU ZBÓJNIKU

Z orawskiego zamku chłopcy pozierają, 
czy się popod Tatry buczki rozwijaję?

Idzie bystra woda han ku Kościelisku, 
chłopcy marnie ginę w orawskim zamczysku.

Czyj że tc hań chłopiec stoi u futryny? 
dy to Jasiek z Polan,Józkowej maryny. 

kartko siwa woda w Kościelisko płynie, 
ale on nie wróci ku swojej dziedzinie. 



mówiła nu matka: "Nie goń ty po drogach, 
by ci nie zberczały łańcuszki na nogach«

Nie chodń poza buki na ludzkie tarany, 
byś w ciemni na zamku nie gnił okowany. 

Jedynaka ciebie Pan Bóg mi zostawił, 
patrzjbyś matczynego serca nie zakrwawił"«

Mówiło eu dziewczę, zalało się łzami: 
"¿¿.siu na jmile jszy ,nie chodź” z zbójnikami. 

Nie przystawaj ku nim,husary cię schwycę, 
będziesz ziąbł na mrozie popod szubienicę, 

Głowicżkę ci zetną,zasują cię w grobie, 
siwe moje oczy wypłaczę po tobie.

Jak się za jastrzębiem cień’po ziemi włóczy, 
tak za tobą wszędy lecę moje oczy*

Kiej mie ty odejdziesz,cóż ml haw zostanie 
będę jak ta limba sani utka w polanie»

Jar kocz mi rozplecie ino wiatr.co duje, 
■ino woda z ¿rodła lico pocałuje .

Zostań Jasiu w dama,zostań po niewoli, 
bo mię od żałości młode serce boli"« 

Stoi Jaś przeć nimi »wsparty na siekierce, 
odpowiada matce i swojej frejerce;

"Na co mi matusiu dobrze jeść dawała? 
równo mi się widzi dolina czy skała.

Kie siekiera zatnę w sękate jawory,
jak ta piana z wody.tak się kurzą wióry 

ul działaś* mię matko, jakem woz przeskoczył, 
co go Bartków Kuba na boisko toczył«

Kiedym se wyginął ciupaga na Klzzo.
to se ludziom z okien porobiły dzwnrzc.. 

Psa,.choćby jak leciał,za ogon dopadnę, 
ani mię przełazy nie ogłupią żadnn

Czyś mię to chowała na dziada w kościele? 
jak się postarzęję.legnę so w popiele*

Jako ten Janosik pójdę po dziedzinie, 
a chońbym zaginął - imię nie zaginie» 

Nie płacz Hanuś darmo, bo się serce żali, 
przyniosę ci zza gór perłówa korali"..

Poszedł Jasiek na zbój w górę dolinami: 
horni za nim chłopcy idę z ci.upagami« 

Ptąpa Jasiek szumnie,wysoko się niesie , 
że się mało znajdzie wyższe drzewo w lesie.

Idzie przez Orawę. aże ziemia jęczy: 
piórko mu się miga .zbroja na nim .-rzeczy«. 

Świeci mu się blacha z mosiężnym łańcuszkiem, 
koła oz kam i zberczy ciupaga z ol o szkłom*

Flintę ma przez plecy ..pistolet za pasam 
nóż w mosiądz oprawny,! tal: idzie lasem.

Za śp i ewa łe s‘ tratom Jan i czku so kole, 
jakby buk zaszumiał pomiędzy topole:



’’Śmiało chłopcy,śmiało,jest ha ii żyd bogaty, 
będziemy mierzyli kotlikiem du katu.

Choćby tu Orawcśw było sto tysięcy, ' 
j*^ się ich taj., -oję , Jako ........zajęcy.»

ohooc/.a zjechali. hlsai ' z szablami, 
tc ja sc wywinę ciupażkę nad wami I”

Huknęli mu aa to towarzysu •-
szeroko.daleko leci echo boi

’’Nabierzemjr złota i talarów worem, 
zakopiemy w legie pod starym jaworem.

Od buczka do buczka, aże do jaworu, 
harf nasze pieniążki; hah nasze, komora 0

Zbójecki hetmanie ku Celinom z góry, 
jako się gradowe uniżaja chmury”« 

Spadł Jaś z zbójnikami w orawska zagrodę, 
jak ten orze ł z wiatru na koźląt ko młodeo

7v’o drzwi do obory zadźwięczał obuszek - 
nasypie Jaś Hance dukatów w fartuszek. 

Podpalił se miasto na wsze cztery rogi: 
nie chorał po'imię macać między pola drogi.

Zobaczyli ogień husary czerwony, 
wiar/' im konie niesie przez łąki,, zagony. 

Przyjechali duchem w brzęczącym rynsztunku, 
dopadli zbćjnikó." jaszcze w. ra/£u ku.

Ercn? się h?.J ?tironćiupagą się broni: 
dwunastu atyurów zwalił na ziem z koni. 

Trzynasty go huzat szabla 1 yał o.cd Ziobro: 
lrNie pójdziesz ik »ięoej r na nc.czkie dobro”.

Bronia śle zhu;-4 _cy , sr. .... z .. p-pna-d. ^achy, 
migay infw ogniuUakc jwiazć • Lachy.

Leje się krew po r.iph, jak- po ..my Lu w. smoła ~ 
darmo sic ty bronisz,kiej śmierć na cię woła...

Huzar.v ich skuli w ń-L y ■ okowy.
wiedli ich przy konnac.. u c.z:.o<?zinl.ee zamkowy. 

Tam ich rychtar zamknął w zamczysku Wysokiem, 
stamtąd pozierają zapłakany; uh.’om,

Ku Tatrom się petok irZh?z łąki przelewa, 
a Jaś patrzy za nim,zasmucony śpiewa: 

"Po coś mię rodziła .matko moja miła? 
kiej mię wieszać pójdą, będziesz sie haśbiła.

Już cię nic ucieszę tar nem.ni“robota, 
zmamiły ci syna zuchwał-ość i złoto". 

Pierwej ten lunajoc zwyrkuie sie uo góry, 
nizli mię wypuszczą za te białe mary.

Pierwej buk dp niebu k. .rżeniem" wyrośnie, 
niż ja wygnam statek na bale o wiośnie.

Żałuj Panie .Bożej o om ja wę frasunku: 
ślubowałam nu mszo dukata z rabunku,.

Ej i Kie by to £óg dałjCobyi ja sie wrócił, 
rychtarom bym orał,husarani młócił-

zinl.ee


Lrüt owle ? bratowie. co ze runę. cierpicie , 
lycf'sio na wolności miodem czyni życie.

Zegnajmyź się teraz,mili towarzysze, 
jutro naai wiater zimny zakołysze”.

"'He; ó góry,polany i zielone lasy, 
żegnany was dzisiaj na wieczyste czasy”«..

Tak oni ¿piewaja na zamku w okowach, 
a Hanusia -w lesie zawodzi przy krowach:

”Stx'zeglaá matko Jasia, jako swej źrenicy: 
dziś ci go powiodą , oj ? ku szubienicy«

Chowałaś gc matko,jak tego sokoła, 
a dziś ci go rzucę do Ciemnego doła.

We dnia miesiąc,-gwiazdy będ£ się świeciły,. 
kleSv ku mnie przyjdzie mój kochanek miły.’ 

Prędzej gniazdko zlepi jaskółka na hali, 
.iiz się moje serce Janiczka odżali.

Prędzej skowronec-zku, siędzieśz na jeziorze, 
niż mię Jaś przytuli ku sobie w komorze.

Kwitnie biała lilia,kwitnie majeranek, 
ale damo więdnie mój zielony wianek.

Srebrzy ni się siano na stodole świeże, 
łzamln je srebrzyła,sana na nim leżę.

Nie będę ja w Ślubnej chodziła sukience, 
nie pierścionka ni trza.ale krzyżyk w ręce. 

Nie ściel mi matusiu łóżeczka na dwoje: 
drewniana trumienka będzie łóżko moje,

Huma se wen legne i więcej nie wstanę, 
zginę jak te róże z krzaka oderwane, 

panienko Najświętsza,czyś zaniewidziała, 
coś ni mego Jasia biedzie zabrać dała?”...

ó stajni matka siwa koniom jeść zakłada 
siano za drabinę i tak do nich g&da: 

trSama wari jeść’ daję,kcniki cisawe, 
bo mi Jasia wzięli na garnek 7; Orawę.

Ani ja się moim synem nie ucieszę, 
ani on wam zgrzebłem grzywy nie rozczesze. 

Ant ja wesélne posprawiam nu gody, 
arń 00 wam w putni nie przyniesie wody.

Kon i ki c i sawe s cze ka ó go da r emn ie, 
czekajcie»aż serce rozpęknie się we mnie, 

Nęża mi. zabili na wojnie daleko; 
dziś ci mi katowie syna na śmierć* wlokę.

-• ole mi zaroście,zmarnieje chudoba, 
dyć se Pan Bóg robi,co mu sie podoba”« 

yatka. i kochanka tak za Jasiem płacze, 
on r?a_£Z'I'óienicy ,a kruk nad nim kracze.

Plater mm porusza,jak tym liściem w borze, 
pójdzie Jaś do ziemi.jako liść na norze. 

Osępały Tatry,ino potok huczy, 
i wiatr gra po lesie,po hali t-lę włóczy,

Pojedli juhasi »zaśpiewali .TJe: 
•Horny Janko leży na Orawie w grobie.



Płakał sam Pan Jezus 1 ^.ryja święta ,
kiedy ich wojacy okowali w pęta .

Hej ! Jęczały Tatry, jęczały wąwozy, 
kie im zakładali na gardła powrozy

Skrzypi szubienica cienko wykrzesana, 
cieszy się Orawa biało murowa na'>M . ...

Starodawny grajek popr- od karczmę siedzi ; 
wybił - że on, wybił niemało niedhw ..odzi .

Głowa mu zsi wiała, jako wierch od śniegu, 
àmierô go wnet zabiorze, juk d^wal jodły z brzegu .

Brzęczy na gyfelikaeh nuta staroświecką, 
wyskładał i bp iswa na nutę zbójecką.

" Janosik, Janosik w czarnaj zic-.i leży , 
byłże to chłop głośny, jako dzwon nu wieży .

Szeroko, daleko dzwon na świat wybija : 
co Janosik kroczył, niosła nlę gloria .

Urwałeś sie dzwonie, nic-żc już po tobie : 
skończył się Janosik, leży W ciemnym grobie .

Dobrzy chłopcy byli, kanyż się podziali ?
Hej ! Jeden po drugim marnie wygirę li .

Na zwalonym pniaku nic odrosnę. liście : 
dobrzy chłopcy śpijcic, czf rnę. zie .ię. gryźcie . 

Pogniły jawory i limbowe lasy, 
ku się n&ni podziały hasze dobro czasy

•j-tria Konopnicka »
KW.'

fVÎ'^iV’ W - At* fWlł . Ifli i

Hej ! Puszczę ja oczy daleko od eicbic i 
Niech lecą, polecę, jak ptaki po nitoie,

Aż do tej krainy,
Gdzio padci zmierzch siny

Od Karpat - ku starej kolebie ! -
Tam Kruków siadł cichy, w głębokiej.- zadumie ,
Kto spojrzy - z>-pła cze ~ i Sii-ûuc ¿c zrozumi e » • * • 

Jak duch nad mogiła,
Hoz®yśla, co było -

I tęskno mu w obcym dziś tłumie . ...
Ku niebu strzeliście, w poranne błękity , 
Podoje svych wieżyc krużganki i szc yty ....

I gro z nich hsljnały
Na rozświt, n- biały,

Co wst. jc roso mi n kryty .
A gór:/ tam stoi, co •'■.cl się zowie,
X dtwigapamiątki po st . rym Krakowie,

Tam w grobach podziemnych,
’ Nśród lochów tych cie nyeh
3t>ia króle w koron, ch na głowie 4 • • •



u- To przeszłość w mogile tak dyszy
,^^asy'wy. czasy.hej,Stare' wy wieki. . 
/ij-iuecie.jak W0(Ja teJ ^isły tej'rzeki.

Na
I tylko

£,. ^a5 szuni ł Prawi powieści -
^la^r kędy^ od kopca Kościuszki szeleści -

I kamień tam gada
I dziwy powiada * »

0 dawnej wielkości i części.

noc£ ^war miasta uciszy, 
zaduma - westchnienie posłyszy. 

To skarżę się groby - y
To murów żałoby -

To Przeszłość w mogile tak dyszy. 
-^•S?’7?,_cza®y,^e‘! >^tare’ wy wieki . . 

Na norze,na^i^ś: —

czarna głębinę - 
szum słychać daleki...

słońce na ¿olana.

KRA, KON Z KORCA KOŚCIUSZKI

lt£f S:S%śż ?jfessr •
W aż ach błysków 1 rozjarzerf . 

"a cza;'-r™i^Ai V’<kS1dZldJaeh’sotyoki9 relikwiarze. — «. ąj&sjtsc - gs™“h

i p«2y SSa^opioł«,.
Kidż'v^e22ł pys^Jt: W elektrycznych sznury. 

Płynie hśiisł ^ Piersiach nieba Jak ryngraf lśni u góry. 
wś-'”d mg?ił i 2 Anięlskih Pozdrowieniem8 - gwiazd,jak wieków umarłych sen-westchnienie.

2-? , A<lP chowski ?

MIASTO NA ŚLĄSKU

• mi?sto benpeni rozwichrzonym
A i^LOrkiestra P°d błękitnym skłonem, 

4^yk pomnych rozedrgane wnętrza
' ” życleia si? rozdźwięcza!

- d n-m,niby raniona trud pracy wieszczące 
a. i,a oię trójkolorem od ziemi po słonce 
. ..^zliczonych kominów hut,fabryk i kopali! 

cym;/ - czarne i żółte i biaie jJ opal?!.



Julian TuwIe

- SLĄSK ŚPIĘ'.-«A
Słyszycie, jak huczę? młoty. 
Turbiny turkotom trajkocę?

Pracują dniem i nocę, 
Gro głuchy rytm roboty . .

Dyciysię bure kominy, 
Piece hutnicze plonuj 
Dudnię, dudnię maszyny,
Gunę. palenisk czerwona •• ’ 
Czarna, rm snuwa: si£ dal <

Slpsk .-tspit wa ,!•' •. '' ':
Głos ?a węjgicl^i stal : 

h trzewiach zie i rytm twardy, 
Głucho walv kilofy, oskardy,' 
Stuk uparty, łomot w.skały • ’• ■’
Ziemi h rdej wyrywa kawały .

Na dół, dc góry, 
Do góry, na dół, 
W grób sztolni, 
V? mroczny padół

Dźwigaję czarne, kamienne plony 
pudzie- podziemni, ólęskie pierony. 
Aindy, dhidry jeżdżę -zgrzytem,, 

■-•Gie-eę, rębię w.1 ziemi rozrytej,
Tygiel, węgiel niosą z głębiny
No żer spragnionej -uchu maszyny . 

Raszyna ópićwa-.: /
Guz, już drgnęłam,, żyję, 
Guz, ju.ż «iotorem bijy. : 
Ogniem błysnął p^d du ch ,• 
£;wył, .świsnął ruch - ruch , 
owigt, świst, łoskot stalowy, 

zgyzyt, równy, miarowy.’ 
kołu wzpbibne w zębato szyay, 
Tłoki - pompy, tłoki* turbiny 
Drgajp • • ’■• ■

raźnym
rytmem

żelaznym .... 
tarczy,turkoce serce maszyny .

"Włcidysław Se oy ł a ’
f • Gcwar iJhjWi

kopalnie przez g rdłu szybów, , jak ziemi zfcehłchnr. płucu 
'Aayeha nas rankiem; awleczorer w ciężsi. wydechu wyrzuca* 

adzicmy w mokrej cie nofeci długi i chodnikami - 
Po śliseim błocie-pochylni do komór podbitych sto pl 



Świszczące świdry wbijamy w mur, co nie widzie? 'mitu, 
Rwie my go net kawały zębami dynamitu .

Przez mrok wyżarte oczy zapadły nam w głąb oczodołów, 
Głowy od min obuchów zwisają ciężkie jc.k ołów ,

Schodzimy o świcie w noc głuchąK wracamy, gdy dnia już nie ma - 
Zastyga zd nami droga i zorza drgająca i niema .

Ziemia jest brudna, w niebo na skrajach wsiąkają dymy, 
Sinieje las kominów •’ jedyny,. ~?ki ^Jz?my'l

Znużeni wracamy cisi, okryci sadzą i py.;im»
- Proste są • praca i życie.” a namiętności zawiłe.

W szarym - jak wszystko -- domu, w mieszkaniu każdego górnika 
Dymią wieczorem kartofle i zegar miarowo tyka .

A rankiem znów syreny, jak groźnie szumiąca rzeka. 
Wołają, gdzie spętana śmierć bezustannie czeka .

Mieczysław Braun
ŁÓDŹ FABRYCZNA

Warkocze cymów kłębami nad Łodzią czarną płyną, 
Robocza kurzawa ulic w niebo uderza ofiarnie,"
Czeszą je- w górze szczerbate grzebienie wzniosłych kominów, 
Wszystkie warsztaty turkoczą, palą się- wszystkie latarnie.

W kościołach czerwonych fabryk krążą pośpiesznie i gwarnie 
Rasy szumiące i dźwignic i dyszą płuca olbrzymów,
Spieszą się tkalnie, przędzalnie, wrą kolorowe fhrbiarnie 
Pieśnią twórczego rozpędu, tryskaj/ strofami hymnów I

Kwitnie w motorach i syczy błękitny sen - acetylen, 
W południe dzwoni hejnałem tysiąc blaszanych syren, 
Na czarnych walcach owite rosną radosną potęgą :

Sukno., rkpaga i korty, grube włochate ma rengo,-
W halach fabrycznych włókniarza stęsknione unoszą twarze, 
Przy nabożeństwie warsztatów turkoczą maszyn ołtarze .

Marian Piechal
W RYTMIE MASZYN

Nieruchomo przez godzin parę 
na kształt karnej stoimy warty 
przv warsztatach, karmionych smarem, 
na żelazie i parze wspartych <

My, rezerwuar własnej przemocy, 
mrąd: energia niewyczerpana I - 
prac, jemy od rana do nocy 
i od nocy znowu do rana .

W ap.xturach; tkalniach szpinerniach, 
przy frajerach i sclfakorach. - 
twud n am r ę c e zgrib11,p o cz c m ił. .
pot brózdai.. t?;arzc poorał.

Zawsze zawsze we dnie czy we śnie 
gniew jest w oczach i w słowach naszych, 
krzywda w każdej zaklęte pieśni, 
pieśń wydarta z łoskotu maszyn .



Pędu fabryk nic już nie wstrzyma, 
piebni naszej nikt nie uciszy -, 
wciąż przy gre.r.plach i duqpf-wus cynach- 
sta 3 musirny my, robotnicy I

My, energia niewyczerpana, 
gene retor własnej przemocy I *
pracujemy od nocy do rena 
i od rana znowu do nocy «

i f XT r. r •» • f - *’•

Jan_Sztaudynger ’
PCZNAN

Na pami,eć znam twoje uliczki
I każda uliczka zna mnie, 
Na każdym kazicniu twoim 
Przystaje radosna pa ipć ►

Legendy żywej litery
Miłości szczodra dłoń piszo, 
Podwiesiłbym dziś o niej 
Płonice, pstrokato afisze .

i • . a.\r »

Poszedłbym z yjielkę nowinę 
Jak z plastrem leśnego miodu, 
By se rca ucieszyć wszystkie 
Z zoologicznego ogrodu

Aby te biedne,
?V klatki zamknięte zwierzęta 
Fojyły - kto i się cieszy, 
Że mu włożono. pyta •

Marian Tur; id
LIST Z BYDGOSZCZY

Ulica biegnąc spadła z mostu dc kanału -
Prysła tafla zwierciadła i srebrzy sie v? szczątkach , 
prąd je porwał i niesie zielony z zapału , 
tańczący na zakolach, szu i<4.cy w zwitkach.
I roshae Prutry żnym podniecany biegiem
I zieloną przemoc^' rwie brzeg i przeszkody— 
zbielały z przerażeniu nudbr eźne ogrody - 
Aż żuchw.lec na gwałty niebaczny i guzy , 
szalejąc - wypłynął w chytrze z stawione sidła. 
Osaczyły go mosty, skały zrstawldła
i porwały zc gardło twardy pipA.cip- szluzy . 
Zachłysnął sie, zapienił i zsiniały w petach 
tak głowa walił w groble, aż deszcz kropel trysnął , 
aż się twardy chwyt śluzy ¿mićrtelnio zacisnął - 
ytedy zcichł, w sz:u rag dc vy eh zsmaknipty odwetach , 
Śclchł i zmarniał w okowach. Dawnych sił ostatkiem 
zwlókł się miedzy uliczki, ogrody podwórza,, 
by brać na zgięte b; rki tr tuy, kutry, statki.
i pokornie Spichlerzy ob ;ywaó podnóża. 
Czemu fepiechi erze nie są p .łaaymi dożów 
a ber linki nie wożą juk lekkie gondolo 
złotej piebni kun- łów otwarte u morzu ?
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otwartemu na wszystkie błękitne swawole? 
Wenecja^.. tak się tęskny zwie sen wyrobnika.*• 
Sen rozwiał się z ostatnim słonecznym przebłyskiem, 
została tylko, ’’Bydgoszcz*1, - *- vj. chłód liter zamyka 
dni swych zieleń', szluz twardym je więźęc uściskiem.

-•'?d^Z_Z ;xy;Ski - ' .

KOCHAMI 01f ¡.¿CPZE

Kocham cię..wielkie, wolne morze i 
Twoje zawrotnebłędne drogi, 
Srebrzyste noce,krwawe zorze 
I twych spienionych fal. rozłogi, 

'Szarpiących gniewnie swe obroże, 
1 twoich sztormów zamęt srogi , ’ 

t r Kiedy wichura wodę orze, ■ ' . .
Skib wyrzucając białe- złogi

W niebo zasnute nawałnicę; 
Kiedy się wichry wpół pochwycą 
1 .przewalają- się po niebie 
Jak psy z łańcuchów wypuszczone^3, 

Złociste, jasno- czy wzburzone - 
0 morze wielkie,kocham ciebie!

.>wźk_ Świażawski
GDYNIA

Ty będziesz ówn adwayó o naszych dniach, 
żelazny porcie twardo wpa-^ty w nadmorski piach.

Otwarliśmy cię,bramo kraju - szeroko na ńwiat
I morza burzliwy zwał przed tobą posłusznie się kładł 

z kopalń jada pociągi, z zagłębi i z pól, 
gdybym cię nazwać choiał,rzekłbym: Polskę zasobny ul.

Płynę ku tobie okręty .podróżni morskich dróg, 
t powitaj wchodzących wolnego kraju otwarty próg. 

Pośnij porcie nowej ojczyzny - życie przed nami - 
kocham cię.młodszy mój bracie.

>’^Tęrz JLi^rzyrfski ’ .

PIESn A/AWASZY

W naszych żaglach zwiniętych śpi wielka marszruta,
naszych mesztach śpi$ skrzydła lotniejsze,niż ptak, 

.7 naszych mapach śpi przestrzeń bezbrzeżnie rozsnuta, 
Puls uderza w maczyna>h i gra poszum flag.
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W naszych żaglach zwiniętych śpi wiatr, oddech świata, 
Wiatr, co .orze podnosi i rzuca na lad :
Wi czny ruch, który w górze z podnieŁia wylata, 
Niewidzialny, poczęty nie wiadoo skąd !

Drobna igła kompasu, jak z. dłoni na.n wróży • ' 
Nieomylny kie runem wSrbd. pustki i wód ,
Płyniemy poślubieni, jak Kolu.b, podróży,
Ten sam nas duch prowadzi, który je0o wiódł .

Prosto z zatoki Gdańskiej n: Bałtyk i z fali, 
Pełnej złotych bursztynów ,■ bi^acej o Hel, 
Na morza, na Atlantyk - i dalej i dalej,

. Niech z masztów naszych czer* ień łopoce i bici I 
Zegnajcie i witajcie, dalekie wybrzeża-,
Sygnały portów, mola, panoramy miast !
Wiatr wyprawy nam sprzyja, puls równo uderza,
Syreny gwiżdża w niebo no wyjazd i wjazd a

0, pozdrowione będżcie morze, oceany
I ly-dy, których blady rozpierzcha si^e ślad ! 
Flota nas^a pokłonem bandery rozwianej 
Jak ojczyznę ogromnę, salutuje śeiat «

KUJAWIAK
Kujawy, Kuj iwy,
Ty st <rf. zie .lico !
Obsiał ciebie sam pan Jezus 
Żytem i pszenicę.

Nie obrodzisz jedne n, 
To obrodzisz drugiem,

Nie obrOdzi żyto,- 
To obrodzi proso,
Nie będzie ci ten Kuj wiek 
Zimy chodził boso •

Nit bodzie ci ten .Kujawi .k
Darmo chodził z pługiem 1

Nic obrodzi proso, 
To obrodzi hro czka

Kujawiatc, Kujawiak ! 
Śliczna Kuje wianka ! 
B$-dziewa se tańcowali 
Do b i łego r: nka -

-z e r u ,L e J-V - ,

Na kup i se w kremie wstęgów 
Ku j aw s ko. dz iewe cz ku *



Józef Cze chowicz 
JASTKÓW

Jasne słońce nad wioskami
toczy krąg swój złoty, 
ale słychać gdzieś, stronami, 
grzmoty i rozgrzmoty .

To nie burza przemawiała 
w polu. poć. Jastkowem, 
co raz po raz biły działa 
s ł ov/em piór en owem .

Wybuchały w pszennej niwie 
płomień i st ¿i kwiaty • 
rozrywały sie straszliwie 
miny i granaty .

H^j ginęli tam w atakach 
nasi iegjoniści I
Zostało ich w zbożu, w krzakach, 
jak opadłych liści ....

Pole, pole, czy pamiętasz 
dni czwartaków krwawe ?
Br.zezm szumem dziś im cmentarz 
wyśp i ewu j e s ła wę» ,..

Mieczysław Braun :
GOSPODARSTWO

Zanurzając po łokcie ręce w czarna glebę,
Ogorzałą•i twardą patrząc w niebo twarzą, 
Widza słońce, jak bochen, wonny.świeżym*Chlebem,
Dla którego w gorącej pracy gospodarzy.

Rąbiąc las. kiedy dzwonią o pnie ostrza siekier 
I trzaskają gałęzie i grzmot echem dudni, 
Już widza dom zielony, przed domem pasiekę, 
Stodołę, pełną ziarna, i źóraw przy studni •

Gdy spoconym południem szpadle w piach uderza, 
Uklepia gęsty nasyp, wbija w ziemię drągi,- 
Już kipi mr na radość, już widzą; już wierzą: 
Bez kresu .«_ ją szyny i gwiźdżą pociągi !

Jeszcze mysi. łaknie myśli i, jak ptak, się zryw. 
Jeszcze trwożna i cicha, jako błysk zarania,
ALe serce już pewne i myśl niecierpliwa, 
I tęsknota ogromna, która świat wylania .



»

wiedzow paciw

Kliknij,

Zn tych,

n

■bm

nasz 6 .

hi’-.rżeniami pon >d fe 
chobbyś se^cu dr ł 
Trzeba umieć p’r--.w 
pravjdzir ostrej, 
Jak nóż -

im ■ r ia Ko n oo n i c kr.

eh rć st om, 
mocno, 

nieba’chusty, 
pora noenp.

Tych j sny oh ,<wiazd
Módl sip o spokój , • ’v

Dl- n-'.3' ych gniazd .
za kwiaty 

Godzinnych pól, 
co pł-cza

Z cierpi;.
módl sip, byś urósł

I nabrał sił
I br' ci oi.'1-ludziom

Byt miły był !

■MB

Błohcc bi po niebie, wst:.’j< snym świtem,
O z chodniej godzinie ciężko w dole broczy 
Strudzone, miesza cie; n;- sv?a czerwień z błękitem 
I wieczorny zmierzch zlewa na wlec.orne oczy .

Przy ognista-ch dymiących p eh nie fewieżym 
Krok jest gpsty i w gó-zo gwiazdy 
Jak słońca, śpip, okryci w cior.n. 
Jak gwi azcly, c~uwa sz cz;śeie p ótna

Zaszło już słonko
Wśród złotych zórz, 

dziecinko.
I raczki złóż ,

1 pod blagami

bez upiększeń.
Sam zostaniesz z n^edzę i udrękę, 
aż do ziemi kark zegniesz 
coraz niżej, vjci;.ż gorzej, 
jcbli w walec upartej 
zmordowanym twym rpkom 
milion innych if.k nie pomoże .



71 jeden młot trzeba zewrzeć pięści
jednało do pracy i b^e.'U,u

.... Trzeba piersi w jede.n mur sgęścić -
ikc - to' naprzód ,
gnać - to pełnym gazem
i razem
walić w tępa mordę życia I

Każdy nam w boju równie bliski, 
nie ma tu mniejszych, większych strat. 
Wszyscy za niego, 
on za wszystkich, 
kto przeciw - wróg, kto z nami - brat I 
Nic/że oddechu braknie w piersi 
i że bez ofiar nie 'ma nic .
Ci, co najciężej wałcza, pierwsi 
przyjdą do mety nowych dni .

Krwawo nam słońce kwieci z nieba, 
codzień jest, zachód, codzicń brzask. 
Po klęsce z nowę siła trzeba 
podnieść się z ziemi jeszcze raz .

W burzy zwycięstwo idzie do nas. 
wykute ogniem i żelazem
Nipcej sił n pięściach i ramionach, 
aż’ ziemia, pchnięta ramionami, 
w niebo wybuchnie z nami 
razem I 1 .

Andrzej Chciuk
DROGA W NOC

Pamięci chłopca z Gniezna

Przed Indianom uciekasz i prowadzisz mnie w noc 
od Belfortu w nieznane biegniesz osia

jazdy, 
krzyżowa drogo reklam i ferm wystraszonych . . . 
- wiatyk jakichś rozkazów : nad ranem napewno I 
Las.- Noc. Warkot motorów, łun dalekich mosiądz

- i gwiazdy i gwiazdy .
” Wiesz, jestem zmęczony . . . n
Jeszcze wioska - ,T uważaj - w srebrny łąkę we mgłach 
poprzez cienie aleja dolej w noc ~ znów asfalt - 
z pod opon noc ucieka i cnlchocze w sprzęgłach 
r? idasz. zapal papierosa . . . laka noc jest jasna . . .
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Fotem koło mostu
” Ofermo.

’.7dół - i w wikliny - na rosę- 
n Bo w przyczepce to trzęsie, 
’’ Zajęć stanowiska i czekać

n z zakrętach uważałbyś lepiej 
nad tonął 
mówiłem ci nic 
do rana I ”

n
4

77śrćd wiklin mgły się wlokę 
ktoś nuci piosenkę, 
w podniesionym kołnierzu jest

A. ,
sennie i głupio 

tak jak zresmta wszędzie wokół -
71 Podaj mi rękę
i w oczy się popatrz : 
poco mi opowiadasz o mi.tce, o domu, 
prawie Ciebie nic znam, 
choc wiem, żeś byczy chłopak -
- Ja jestem ze LyoYla a Ty bracie z- Gniezna 
a teraz już wszystko jedno 
c y nigdy, czy kiedyś , 
nikomu, czy komuś v. 1 . ” 
Porucznik idzie z lata rto 
o5 gwiazdy już biedna
- seledyn r 

■chłopcy, jak tam ?
ich czołgów warkot ..

z już ws
r> m
C.4. J. z

No, ff

Sekundy tak sio sypia jak w klepsydrze piasek, 
że 
że widzisz, jak składa się z nich życie i dokądś odchodzi
- Czołgi pełzna pod lasem 
tak blisko, że chwyciłbyś je rękę.,...
Nad droga, co z brzasku przyszła, wściekły 
i serie pijane i fł Tylko się nie przeraź .
- Pamiętam7 Ty taki młodzik 
nic źefe wtedy nie rzeki, 
tylko wargi wypiawszy: ” cholera . ... ”

ł

słyszysz każdo ziarenko

, że chwyciłbyś
sie moździerze

* i»4 4 •

II

Z przed stóp 'iii nic uc-oknicsz, w noc mnie-
mych powolnych kroków nie kusisz donikpd ,

nie eh ces z wołaó»

spokojnej wsi i srebrnej nocy drogo ! -
- a cienie jak witraże dużego kościoła
- a świerszcze jak organy pijane muzykę
- a tęsknota jak pełnia srebrom w noc rozlana 
Trawfjerom się śniła terkocąca pogoń

motorów 
a cieniom polska droga, świerszczom rzewna dumka 
o Marysi z boru 
oj, dana - oj, dana, •

w obcej łęce kumkać tak nijako ,

ił

a żabom wsiowym
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jak czkawce w polskiej gębie od ich armnniaku .
Oj, drogo w noc .... Daleko, daleko do rana ! - 
zx tyle Idzie kroków Grzelów i Szymczaków , 
co sip bić chcieli, a są w triwa jerach 
" Cholera..,. "

Nasza przyjaźń została tam, tam gdzie Ty młodzik 
zginałeś blady chłopcze daleko od Gniezna, 
tak ciężko Ci było wtedy umierać 
nad kanałem koło krzyża -
Kto wie czy nie lepiej nic nie czuć, nic nie znać , 
gdy tu zamiast sip zbliżać .
drogą w noc wciąż trzeba odchodzić .

Korn£ 1 kusz yń ski

• PlłOSBA PIECHU’11

L kiedy padnp,
L. kiedy padnp. 
Na jakiej miedzy, 
Niech nikt nie płacze, 
Bracie tułacze. 
Drodzy koledzy !

Zb i j c i c t rum i t.n kp f
Nućcie piosenką,
Byle wesoło ,«. c
Kumi en p od gł o wę,
Liście ' dobowe 
Dajcie nr: czoło »

Rekami swe i,
Złóżcie ranie v. z ii: .i,
Byle radofcnie,
Trak gdzie zakwitnę, e?.*
Z rosa, błękitną 
Kwiaty o wiośnie n

Do trumny wieka
Nic bijcie ćwieka,
Koledzy moi !
Tylko nu chwilę, 
Zasnę w mogile, 
Lc cz w p ełnc j ¿¡broi -

Piechur niebożę-
Zasnuć nię może
Z ranp. u czoła.
Bo dnia1 jednego
Krzykną: Kolego,
Poloku cię woła ! ,
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Gd y w k rw i u kr o p i e , 
•W naszym okopie,
Bój was 
W pomoc 
I znów 
Koledzy

uznoi ; . / ;
przybiegnę
legnę,
moi I

Julian Tuwim

CHRYSTUS ffelAST^
: ■ f

Tań czyi i na mbfecie,
Tańczyli noc cała,
Zbiry,kąty,wyrzutki, 
Wisielcy, prostytutki, 
Syfilitycy, nożownicy,
Łotry,złodzieje, chlacze wódki 
Tańczyli namo fecie,
Tańczyli do rana.
Żebracy,ladacznice , 
7/arjaci, chytre szpicle, 
Tańczyły tam ulice,
Latarnie, szu bien ice, -■ '
Hycle.
Tańczyli na mofecie
Dostojni gońcie;
Psubraty I
Starcy rozpustni,stręczyciele, 
Wstydliwi samogwaleiciele 
Wzięli się za rece
Przytupywali,
Grały harmonje,harmoniki,
Do fewitu grali,
Tańczyli swój dziki:
Dalej!dalej!
Tarli, pili, tańczyli .

A był jeden obcy,,
Był jeden nieznany 
Patrzyli nań spodełba, 
Ramionami wz ru sza 1 i , 
Spluwali .

Wzięli go na stronę: 
Mówi1 i,mówili, pytali, 
Milczał .
Podszedł Rudy, czerwony:

- Cofe za jeden ?
Milczał.



Podszedł drugi, bez nosa, 
Krościasty:

- Coś za jeden ?
kil czał.

Podszedł pijus,wycedził:
- Coś za jeden ?

kilczał .
Podeszła naagdalena:
Poznała, powiedziała . . .

Płakał , . .
Ucichło- Coś szeptali.
Na ziemię padli .

Płakali .

Jan _Sz c zawiej

PSZENICA

Wyrosła okazale mlekiem czarnej gleby
Wysoko ponad poziom swej przybranej matki- 
W jej kłosach dojrzewają wielkanocne Chleby
I cicho o kolędzie szepcę, sny opłatki, 

Dziękczynne w błękit nieba słońcu śle spojrzenia, 
Źe w lśniącej się ulewie złota może pławić,
Jej rozkosz w jasne pszczelne szumy się przemienia, 
Udy wiatr się warkoczami jej zaczyna bawić .

I prędko tak, tak mile dzień po dniu npłjrwa, 
Jak pierwsze ranki wiosny, jędrne rześkim zimnem, 
Aż wreszcie Bóg wysoki zsyła znojne żniwa,
By uczcić łan pszenicy śpiewnych sierpów hymnem •

Władysław &noła
NIESI3DY DRZEWOM POZDROWIENIE

Płonę! las podsycany żarem rannej zorzy - 
chłonę! chciwie blask ranka i głuchy stuk siekier . 
Drzew sękate ramiona bezradnie rozłożył
i gięł dumne korony przed słabym człowiekiem . . .

I tak w żałosnym rytmie walę sic- z łoskotem 
drzewa - i czas źre chciwie pił" zębami łasy. 
Były puszcze, sa lasy ~ lecz co będzie potem , 
gdy ci, natury woje, wygina przed'czasem ?
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e aa w c ze snę ;. o sna 
W tragiczne i niepewności serce się 
czy - może - dzień jutrzejszy nie 
Wymknij y się i, choćby pod osłona

I dckpd sie wyniosą gmarliwe gromady 
skrzydlatych trubadurów z tej leśnej opery ? 
Kto będzie przy ognisku baśnie opov. i a dać, 
gdy ostatnia pobudkę zagraja siekiery ?

Gdzie zak? ltnę pierwiosnki, gdy u miedz zrudziałyc^ 
stanie wiosna, witajęe ziemię ciepłym deszczem ? 
j^zi .. będę mroźno wichry gięć drzewa wspaniałe ? ę 

przylaszczki niebie szczek 
łopoce , 
będzie ostatnim . .
nocy, 

zanieśmy smutnym drzewom pozdrowienia bratnie . . .

Ka z im i e r z Wierz y ń ski

KAPELUSZ BIORE POL PACH._

Kapelusz biorę pod pachę i droga
Śliskę od deszczu, gdzie mnie nic nie czeka 
I gdzie nie spotkam na szczęście nikogo, 
Idę i kłaniam się lasom zdał o kg

Gwjżdżę i śpiewam i śmieję się głośne: 
Jak się masz, jasny błękicie na niebie ? 
Płuca zapełniam ziół modlitwa rośnę 
I coś mędrego mówię sam do siebie .

A kolorowo wśród zboża, straszaki,
W czerwonych czap mach i ni jednej nodze,

; x Na migi daję mi taj orne znaki
I wznoszą ręce, gdy do nich podchodzę.

Kej, jak mi dobrze, jak świeżo, radośnie, 
Jak lekko ! Sama wdał niesie mię droga, 
I w piersiach młodość mi odnowa' rośnie.
I jestem chyba podobny do Bcga.

Jakem szczęśliwy - powiedzieć nie umiem I 
0, mieś tak duszę do słońca rozśmianęl
Teraz to wiem już i dobrze rozumiem,
Czemu ujrzałem świat o piątej rano .

0, trawy mokre, żółte koleiny,
Glisty, ze szczelin wyłażące skrycie, 
Plamy wsi białych, kapliczki i młyny, 
0, mój bezbrzeżny, bezdenny zachwycie !

G, droga moja, deszczami umyta
I wysuszana parujęcę spiekę!
Nieś mię, gdzie zechcesz, jeno niech zakwita 
Przede mna zawsze twe modre: daleko .
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Julian Tm-; im
SKWAR NĘDZARZY-ć

I r; ktn ? i ciepła i mdła
Cieknie woda z zatkanego kranu;
Ale sę mroźne, rośne szkła,
I wonny arak pachnie z nurtów mrzagrana <

Gdy pani z pierwszego piętra przechodzi w chłodnej sieni 
Snu je się za nię przewiew majowych perfum ; bez . . . 
Ale dla nas. z czwartego. nieme tej wiosennej jesieni, 
Od rana wali przez okno słońce, płomienny bies .

Niema w mieszkaniu cienia. Blask szydzi z suchych nędzarzy. 
Strych duszny trzeszczy nad głowa pali się szorstki dach, 
Tynk sklerotycznych murów p4cka . wapiennie się praży,
Kruszy- się i opada na żar okiennych blach -

Roję się muchy mściwe na łóżku, na zżółkłej gazecie, 
Na mięsie obmierzłym, na stole, bzykaję, nudzę,tnę, 
Spokój i chłód jest tylko w cienistym miejskim szalecie, 
Bo na podwórzu w kloace muszyska w upale wr^u

A na ulicach asfalt gotują w kotle,. Żli sa ,
Tłukę kamienie na etosie. Dusza sied-iusza tłuc»
Pęka ze śmiechu i skwaru bies biały z morda łysę,
Proch miałki końskiego łajna wdycha nędzarzom do płuc. 

Wrzeszcza aut karawany > rozbłyskano i wściekłe . . . 
Panowie jedwabni i chi dni I Nie znacie naszych nóg I 
Jakie sa poranione, jakie br dne i spiukłe, 
Starte w zdartych trzewikach o rozpalony bruk !

, . .. Pani z pierwszego piętra w kaflowej białej wannie 
Konwalje mydeł picnnych natryskiem rzęsistym zmywa,
Pan cytrynowe lody podajc w altanie pannie,
W dzbanie wina zimnego lód porąbany pływa ,

A my dopiero w niedziele za miasto wlec się będziemy, 
Koślawi, starzy, biedni, przez piachy, w pocie, spiece, 
Aż kilka drzew znajdziemy, nad ja.<iś brzeg zejdziemy, 
Siądziemy, odetchniemy przy zielonawej rzece.

Nuanr jest przesłodzona mleczna herbata z butelki,
Straszna jest bułka z masłem, stopniałym, żółtym jak miód,
Ale jest cisza nad rzekę i spokój ? spokój wielki,
Od stóp., pluszczęcych się w wodzie, studzienny ciągnie chłód. 

Już wieczór luby zawiewa, wietrzyk u rękawy się wtula, 
Deszcz kropi . . . toczy po. wodzie kregi z niebiańskich 
Siedzimy, wpatrzeni w głębinę, gdzie, jak czerwone kula, 
Na biegły krwię ze wściekłości, zdycha płomienny bies .
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Andrzcj Chriuk

Wka

• '■ i młodzi, miejscowi, przyjezdni

acjom -
e wyszedł . . /
. 0,nieznana stsop

■ •.ni bu, ¿ru dalej nikt nic wyjdz-ic dc mnie
/ Cc? Nie bpisz jeszcze- ? Pr.sjanś ? - Ife noco potasuj . . / 
Noc. Się cłom. ci cho w kacze. .1 boję- sio wspomnień . . .

Kiedy jak semafory tej stacji nieznanej
rozłożą sie najdroższe ramiona witaniem

, i kiedy jakiś ekspres modlitwę wysłany
zechce mnie z sobą porwać, przez rozłąkę zanieść 9

A rytm osi jest dziwny. Targa i kołysze,
/ . . Kr dl kierowy za trójkę - tylko sięgnąć reka- 
Podnieś głowę yatusiu, bo Twój pasjans wyszedł -a 
Siwe oczy się brnieję poprzez noc wylekłę . . . / 

Semafory op-dły. Zagasły czerwono! 
Stuknął iviorse w zwrotnicach. I niepokój ucichł. 
Znowu noc.podskoczyła’ ku oknom wagonów , 
c rytm osi jest jeden: wrócić — wrócić - wrócić —

Sta, n i sław Wysp ia ń ski
0REDZIE

Zstąp Gołębica, Twórczy Duch, 
byś myśli godne wzbudził w nas, 
¿cu tobie, w nosim wzrok i słuch 
spólnie żyjęcy, wzrośli wraz.

Który się zwiesz biesiadę dusz, 
Wszcchmogęcego Boży der, 
płomieniem duszom piętno włóż, 
przez czułośc serc, zdrój żywy, żar.

Zdrój .nas we siedem darów łask, 
Prawicę Ojca ojcze wskr .c-sz, 
w Obrzędzie roztocz wieszczy blhsk, 
wc- słońce dusze w lot Twój bierz.

Zestęap światłości w zmysłów mrok, 
dob^dż serc naszych zapał z łon, 
by człowiek przemógł cielsko. trok 
i mocen wzniósł się w męski ton.
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